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MIECZYSŁAW JAŁOWIECKI

L U D Z I E Z A P O M
Gdy myślą i sercem wracamy 

tęsknie do tego drogiego nam a dzi­
wnego miasta, jakim było Wilno, 
gdy w pamięci naszej przesuwa się 
cudowna a jedyna w swej słodyczy i 
piękności panorama doliny wileń­
skiej, gdy błądzimy po kiętych ulicz­
kach wśród starych murów i wie­
życ stolicy litewskiej, to pamiętajmy, 
że nie tylko przyroda, ale i ludzie, 
którzy tu wyrośli, tu żyli, tu praco­
wali, tu cierpieli lub się radowali, 
przyczynili się w znacznej mierze do 
wytworzenia tej osobliwej atmosfe- 
ny, która ogarnia przyjezdnego i ma 
w sobie jakąś dziwną moc przywią­
zywania ludzi, a po pewnym czasie 
przetapiania ich w tyglu ,,tutejszości 
wileńskiej” w jakiś odrębny zespół 
niespotykamy w innych dzielnicach 
Rzeczypospolitej.

Gdy po odrodzeniu Polski zaroiło 
się w Wilnie od przybyszów z innych 
dzielnic Polski, a więc Kongresówki, 
Wielkopolski i tak od nas odrębnej 
Małopolski, to ludzie ci po kilku la­
tach pobytu w mieście przeistaczali 
się bezwiednie sami w wileńczuków, 
wsiąkali w atmosferę wileńską, a 
często stawali do wspólnej pracy, aż 
wreszcie zapominali o tym, że to 
właściwie nie oni stworzyli Wilno i 
nie oni pierwsi odkryli swoisty czar 
stolicy W. X. Litewskiego.

Niestety większość ludzi przyby­
łych tu po pierwszej wojnie świato­
wej nie znała historii Wilna przed­
wojennego z epoki popowstaniowej, a 
nawet mało się tym interesowała.

A przecież przyszli oni na glebę 
iiie ty lko głęboko p rzeoraną i u p ra ­
wioną, ale też obsianą nie chwasta­
mi, jeno zdrowym ziarnem przez 
,,dawnych wilnian” .

Nestety zbyt szybko i zbyt po-* 
chopnie zapomniano o tych cichych, 
skromnych „ludziach tutejszych”, 
którzy w okresie ucisku popowsta­
niowego z niesłychanym, prawdzi­
wie litewskim uporem i poświęce­
niem chronili od upadku zrąb ro­
dzinny a jednocześnie przygotowy­
wali fundamenta pod odbudowę 
minionej świetności stolicy W. X. 
Litewskiego, a walczyli ciężko o 
utrzymanie polskiej kultury łaciń­
skiej w tym kraju.

Popełnilibyśmy wielką niesprawie­
dliwość dziejową, gdybyśmy pomi­
nęli milczeniem tych niedawnych 
jeszcze ludzi, gdybyśmy przeszli do 
porządku nad ich życiem i działal­
nością w okresie poprzedzającym 
odrodzenie państwa.

Rzadko kto z młodszego pokolenia 
lub osiadłych tu po pierwszej wojnie 
światowej „neofitów wileńskich” 
zna bodaj nazwiska tych ludzi, , a 
jeszcze rzadziej znajdzie się ktoś, 
kto odmówi „Wieczne odpocznienie” 
za ich dusze.

Spośród żyjących jeszcze dawnych 
wileńczuków niewielu zapewne pa­
mięta Wilno z doby poprzedzającej 
lata 1914-1910, niewielu też zapewne 
miało możność zajrzeć za kulisy 
życia tego miasta od najskromniej­
szego robotnika aż do magnatów 
litewskich, od konspirujących rady­
kałów aż do konserwy wileńskiej, 
przejrzeć cały przekrój społeczności 
tego miasta o tak różnorodnym a 
jednak spoistym nawarstwieniu, 
społeczności tak dziwnie zgranej i 
związanej miłością ziemi rodzinnej 
a owianej duchem zawsze nieśmier­
telnej idei jagiellońskiej.

Kiedyś w przyszłości historyk od­
grzebując pożółkłe szpargały może 
zasięgnie nieco wiadomości o życiu 
tych niedocenianych a często odbrą- 
zowianych przez złą wolę lub niechę­
ci klasowe, ludzi i da świadectwo 
prawdzie.

Jako jeden z ostatnich błąkających 
się jeszcze po świecie starych wileń- 
czuków uważam za swój obowiązek 
wspomnieć choć w paru słowach o 
tych naszych „Wileńskich Ludziach 
Zapomnianych” .

Tragiczne powstanie 1863 roku w 
skutkach swych uderzyło całym o- 
strzem w nieszczęsną Litwę i Żmudź. 
Szczególnie Wilno, zroszone krwią 
straconych na Łukiszkach Sierakow­
skiego, Kołyszki, ks. Mackiewicza i 
wielu innych ofiar powstania, a bę­
dące pod łapą rezydujących tu gene- 
rał-gubernatorów w rodzaju Muraw. 
jewa, Kochanowa, Orżewskiego, było 
przez cały ten okres popowstaniowy

wystawione na nieustanne prześlado­
wania. Nie . będę zajmował czasu 
przypominaniem krwawych represji 
i konfiskat etc., chcę jeno zaznaczyć, 
że w owym czasie zdawać by się mo­
gło, że imię Polski będzie wymazane 
z historii Wilna, że zadeptanego ob­
casem moskiewskim zarzewia nie­
podległości żadna już siła na nowo 
rozpalić nie zdoła.

Tak się jednak nie stało. Spod war­
stwy gruzów i popiołu zagrzebane 
korzenie zaczęły wypuszczać nowe 
pędy, zaczęło kiełkować twarde ziar­
no litewskie i pokrywać młodą ziele­
nią pogorzelisko. I im energiczniej 
działała miotła moskiewska, tym in­
tensywniej, jakby na przekór wy­
padkom, rozwijało się życie polskie 
nie tylko intelektualne, ale i ekono­
miczne w naszym kraju.

Nasz wielki wilnianin, ś.p. Józef 
Montwiłł zwykł był mawiać: „Pie­
niądze to głupstwo, dajcie mi ludzi, a 
pieniądze same się znajdą.” I tak się 
stało; znaleźli się ludzie, znalazły się 
pieniądze, a jak grzyby po deszczu 
mimo przeszkód, stawianych przez 
rosyjską administrację, zaczęły po­
wstawać prywatne przedsiębiorst­
wa, podniósł się przemysł, rzemio­
sło, gospodarstwo rolne, handel. Wil­
no zajaśniało ruchem umysłowym, 
zakwitła sztuka, muzyka, malar­
stwo. i

A jak za oficjalnym szyldem rosyj­
skim kryły się polskie kapitały i pol­
ska praca i inicjatywa, tak i za za­
słoniętymi na wieczór firankami 
mieszkań prywatnych kipiało pol- 
sKłe życie umysłowe, oświata, praca 
społeczna i charytatywna.

W tym to okresie ucisku Wilno i 
związana z nim żmudź i Litwa wy­
dały wielu pisarzy, uczonych, muzy­
ków, malarzy i polityków, wreszcie 
działaczy społecznych.

Pisali tu i znakomity publicysta 
Czesław Jankowski i Ema z Jeleń- 
skich Dmochowska i Helena Romer 
Ochenkowska i Zdzisław Kleszczyń- 
ski i Wojciech Baranowski i Stud- 
nicki i Hipolt Korwin Milewski i 
Emilia Węsławska i Zahorski i Wie­
rzyński. Malował tu Ruszczyć, Sta­
nisław Siestrzeńcewicz, Czurlonis, 
Zofia z Dembowskich Romerowa. 
Pracował tu Bułhak odtwarzając 
nieznane piękno Wilna i ziemi litew­
skiej na kliszy fotograficznej. Budo­
wał tu Stefan Siestrzeńcewicz, 
Tadeusz Rostworowski.

I spytać się raczej należy, czy w 
istocie Wilno stało by się tym Wil­
nem, które swym czarem owładnęło 
sercem i duszą dorastającego pokole­
nia i ludzi później tu osiadłych a 
przybyłych ze stron dalekich, czy to 
miasto mogłoby jak feniks z popio­
łów podźwignąć się i zabłysnąć 
świetnością swego uniwersytetu, 
swych gmachów, swych instytucji, 
gdyby nie uporna a pełna ofiarne­
go poświęcenia działalność pokolenia 
„pracy organicznej”?

Przecie nie kto inny, tylko ten 
spokojny, wytrwały, zrównoważo­
ny a zdawałoby się mało dostępny 
człqwiek, a w gruncie rzeczy tak do­
bry, tak czuły na niedole ludzkie, 
tak miłosierny dla biedoty, pan Jó­
zef Montwiłł był twórcą owej zna­
miennej w historii miasta „epoki 
Montwiłłowskiej”. Nie kto inny, tyl­
ko on potrafił zgrupować koło siebie 
chętne a zdolne jednostki, czy to 
spośród inteligencji miejskiej, czy 
spośród sfer robotniczych, czy wśród 
ziemiaństwa i zaprzęgnąć ich do 
wspólnej pracy.

Jemu to Wilno zawdzięcza założe­
nie jedynego polskiego ośrodka arty­
stycznego za czasów generał-guber- 
natorskich, jakim była „Lutnia Wi­
leńska” . Ta „Lutnia”, która była 
przedszkolem dla niejednego z wybit­
nych muzyków a zyskała sobie taką 
sławę, że żaden z wybitnych arty­
stów w drodze do Petersburga nie 
omijał Wilna. Grywali tu i Paderew­
ski i Hofman i Śliwiński i stary Kąc- 
ki i Młynarski, śpiewała Zembrich 
Kochańska, Boiska, grał tu na 
skrzypcach Wierzbiłłowicz, Barce- 
wicz.

Pan Józef był założycielem szkoły 
rzemiosł, stowarzyszenia stolarzy, 
towarzystwa opieki nad dzieckiem, 
towarzystwa kropli mleka. Był on 
twórcą kas wkładowo-pożyczko- 
wych, które gęstą siecią opasały ca­

łą katolicką Litwę i Żhiudź. Przy je­
go głównym współudziale powstał 
Wileński Bank Ziemski, pierwsza 
po powstaniu instytucja kredytu 
długoterminowego, dostępna dla ka­
tolików, instytucja, która wyciągnę­
ła polskie mieszczaństwo i ziemiań- 
stwo z pazurów lichwy. On był ini­
cjatorem założenia wileńskiego ban­
ku handlowego, instytucji kredytu 
krótkoterminowego, on to wreszcie 
stworzył spółdzielnię budowlaną 
tLzw. „kolonie Montwiłłówskie” . 
Otworzenie kredytu pociągnęło za 
sobą rozwój przemysłu i handlu nie 
tylko w samym Wilnie, ale i na 
prowincji.

ZOFIA BOHDANOWICZOWA

Powstały fabryki papy, tartaki, 
gorzelnie, powstały biura handlowe 
i techniczne, zakrojone na europej­
ską skalę, jak np. biuro techniczne 
inżynierów Huszczy i Malinowskie­
go, o których „Plotka Wileńska” pi­
sała, że „jeden bez drugiego jest jak 
Siemens bez bialskiego”. Powstał 
Syndykat Rolniczy Wileński, biuro 
leśne"inż. Łastowskiego, syndykat 
gorzelniczy.

Zaiste pan Józef Montwiłł zasłu­
żył się krajowi dobrze.

Jeżeli mówimy o rozbudowie mia­
sta, to wątpię, czy ludzie, którzy ko­
rzystali w Wilnie z wygodnych i no­
woczesnych mieszkań, wiedzą, że to

T R E N Y

Oczy przymknięte ic modlitwie, oczy ojczyzny spragnione 
Już nie zobaczą w marzeniu tej wizji, tej srebrnej tęczy,
Gdy wargi nabrzmiałe płaczem, mówią: Pod Twoją obronę,
A serce wspominające u Ostrej Bramy klęczy.
Już nie powtórzą się chwile świetliste wśród godzin szarych,
Co hymn zachwytu śpiewały nad świata próchnem mogilnem:
,,Dzięki ci, biała świątynio, zdroju nadziei i wiary,
Ze jesteś, że żyjesz jeszcze, że trwasz z żyjącym Wilnem!"
A teraz dokąd z wygnania powróci myśl niedościgła?
Dokąd, jak w gniazdo łaskawe stęsknionym lotem przyleci?
Gdy czarną skłębioną chmurą zakryły szatańskie skrzydła 
Niebo, na którym niegdyś kapliczny krzyżyk świecił.
Komui się w świecie pożalić? I gdzie jest świat chrześcijański? 
Gdzie są krzyżowcy i tarcze, co znakiem Chrystusa płoną?
Gdy milczą rycerze załóg francusldch, włoskich, hiszpańskich, 
Tobie się żalim, Bezdomna, której dom święty zburzono!
O Ostrobramska Królowo, cc mi'. izedziem panujesz,
Coś osłaniała przez wieki tysiące domów ojczystych,
My Tobie w sercach tysiące Twych Ostrych Brani odbudujem, 
Abyś w nich głowę oparła na aureolach gwiaździstych.
Ty, coś miłością świeciła nad Polską, Rusią i Litwą,
Wspomóż prześladowanych, aby zwycięstwa dożyli 
J daj nam nad zbrodniarzami zatryumfować modlitwą.

Odpuść im. Ojcze, albowiem nie wiedzą, co uczynili!

0 moje miasto nieszczęśliwe,
Czy się nad tobą kto użalił,
Kiedy ci serce twoje żywe
Z kamiennej piersi wydzierali?
Czy katedralne dzwony łkały,
Czy święty Jan się zalał łzami,
Gdy proch zbrodniczy i dynamit 
Rwał twoje serce na kawały?
Czy Bazyliańska, strojna brama 
Zadygotała, żalem zdjęta?
Czy z wiankiem róż Teresa święta 
Upadła w zgrozie na kolana?
Czy nocą było to, czy świtem,
Kiedy zagrzmiała salwa silna
1 w gruz rozpadło się zabite,
Zamordowane serce Wilna?
O miasto me okaleczale,
Gdzież się obrócisz? w którą stronę? — 
Złamane twoje skrzydła białe,
Twe złote oczy zagaszone,
Twoje ramiona, co tuliły 
W małej uliczce naród tłumny,
Rzucono w proch — bez świec, bez trumny, 
Bez wianka kwiatów i mogiły.

Myśmy nawykli, że dom nasz płonął 
W czas każdej wojny;
Me przez wieki był nam obroną 
T w ó j dom spokojny.
Żwawsze tam była twierdza bezpieczna 
1 fort obronny
l przygarniałaś, Matko Serdeczna, 
Wszi/stkich bezdomnych.
A gdzież pójdziemy teraz i komu 
Będziem się żalić?
Z Tobą na gruzach Twojego domu 
Będziem płakali...

Dopuściłeś w wyrokach, Boże Niepojęty,
Aby poganin zburzył nasze Święte Świętych...
Ci, którzy kiedyś wrócą, cóż smutni zobaczą?
Czy została tam jeszcze jakaś ściana płaczu?
Jeżeli szczątek muru śmierci się obronił,
Jagiellońskie kamienie chowając w swym łonie,
/ przeciio orleanowi dumnie czoło zwrócił,
Jak skała, którą Stwórca na ocean rzucił, —
To tam staną przed starym nieugiętym głazem 
Polacy i Litwini w dzień powrotu — razem.
Na, tej ścianie domowej, wspólnej przed wiekami 
Zmieszają się łzy polskie z litewskimi łzami...
A Ty, Boże, dasz łaskę, że ten płacz nas zbawi,
Ze się w nim jak śnieg stopi i waśń i nienawiść 
1 wydżwignięta z gruzów przez oba narody 
Wyrośnie Ostra Brama miłości i zgody.

Zofia Bohdanowiczowa
Wiersze te napisała poetka na wieść o zburzeniu Ostrej Bramy.

(Red),

N I A N I
jedynie dzięki energii osobistej i ini­
cjatywie pana Ignacego Parczewskie­
go z Czerwonego Dworu pod Nie- 
menczynem Wilno dźwignęło się z 
prymitywu do rzędu nowocześnie za­
budowanych miast. To zacny pan 
Ignacy z iście amerykańskim rozma­
chem zabudował całe ulice szeregiem 
domów mieszkalnych, a wśród tego 
wystawił kilka wielkich gmachów. 
W jednym z nich mieściły się za pol­
skich już czasów biura Wileńskiej 
Dyrekcji Kolejowej.

Był to człowiek wielkiej prawości, 
łubiany i popularny wśród robotni­
ków wileńskich, dla których był po­
no ojcem. On to w okresie najwięk­
szego zastoju, spowodowanego poli­
tyką rządową rosyjską, podźwignął 
miasto z marazmu i zastoju budo­
wlanego a setkom ludzi dawał zaro­
bek to na budowach, czy w swoim 
wzorowo urządzonym browarze 
czerwonodworskim. Wraz z rozbu­
dową miasta powstały w pobliżu 
miasta liczne cegielnie, fabryki da­
chówek, piece do wypalania wapna.

W związku z rozwojem miasta 
podniosły się znacznie gospodarst­
wa rolne w pobliżu Wilna, a szcze­
gólnie gospodarstwa mleczne. Mieli­
śmy już w owym czasie kilkanaście 
pierwszorzędnych warsztatów rol­
nych w pobliżu Wilna, jak Solecz- 
niki Wagnera, jak Werki, dzierża­
wione przez Karola Falewicza, jak 
Czerwony Dwór Sienkiewicza, Łu­
bów śliźnia, Rzeszę Ruszczyca, Sze- 
szołki Kończy.

Nieraz społeczeństwo nasze zmu­
szone było uciekać się do różnych 
fortelów, aby ukryć przed okiem 
władz prawdziwy cel. Tak n.p. Wi­
leńskie Towarzystwo Rolnicze aż do 
czasu zatwierdzenia statutu przez 
władze rosyjskie w r. 1900 egzy­
stowało pod firmą towarzystwa wy­
ścigów konnych, co nie przeszkadza­
ło urządzać doroczne wystawy rol­
nicze, sprowadzać nawozy sztuczne, 
maszyny i narzędzie rolnicze i raso­
wy inwentarz, wreszcie bdbywać 
zebrania, na których mówiło się 
przeważnie o rolnictwie, a najmniej 
o wyścigach konnych.

Bywały jednak wypadki, że fortele 
zawiodły. Pamiętam, chodziło o du­
chowieństwo rzymsko-katolickie. W 
owym czasie względem księży stoso­
wano surowe rygory, m.in. probosz­
czowie musieli na każdy swój wy­
jazd otrzymać zezwolenie naczelni­
ka policji powiatowej, t.zw. ,, spraw - 
nika” . Sprawy zaś parafialne i pu­
bliczne nieraz wymagały osobistego 
porozumienia z administratorem die­
cezji.

Nie zapominajmy, że przez dłuż­
szy okres stolica biskupia w Wilnie 
nie była obsadzona ze względu na 
każdorazowe obiekcje rządu rosyj­
skiego przy wyznaczeniu przez Sto­
licę Apostolską nominata. Pierw­
szym zatwierdzonym przez władze 
po tym bezkrólewiu biskupem wileń­
skim został w r. 1903 zacny ks. bi­
skup Edward Ropp. o którym de- 
wotki katedralne zwykły mówić, 
„że nowy pasterz choć luteranin, ale 
akuratny biskup.”

Ale wracam do opowieści.
W celu ominięcia restrykcji umy­

ślił dziekan święciański, ks. Burha, 
uzyskać świadectwo lekarskie, że ze 
względu na chorobę zmuszony jest 
co miesiąc bywać w Wilnie w kli­
nice dla przepłukania żołądka. Na 
podstawie tego zaświadczenia poli­
cja wydała mu przepustkę do Wilna.

Wszystko uchodziło pomyślnie aż 
do czasu, kiedy inni księża poszli 
śladem ks. Burby. Władze guberna- 
torskie zmiarkowały, że zapewne za 
tym kryje się jakaś niebezpieczna 
intryga polityczna i wydały nastę­
pujący zakaz: „Kapłanom Rzymsko- 
Katolickiej Wiary wzbrania się płu­
kać żołądki wodą aż do czasu zmia­
ny zarządzenia”.

Nota bene ksiądz dziekan Burba 
był obrazem zdrowia a pod wzglę­
dem dobrego apetytu i przypuszczal­
nie trawienia chyba nie miał rów­
nych sobie w całe; diecezji wileń­
skiej.

Miało to swoją dobrą stronę, gdyż 
rozporządzenie dostało się na języki 
towarzystwa petersburskiego, a gu­
bernator stał się pośmiewiskiem 
sfer dworskich. Jakoż wkrótce ogra­
niczenia wyjazdów księży zostały 
odwołane,

Zbiorowa praca społeczności wi­
leńskiej, mająca na celu utrzymanie 
kultury zachodniej, języka i wiary, 
odbywała się w tej swoistej wileń­
skiej, spokojnej, zaprawionej humo­
rem a jednocześnie ludzkiej atmo­
sferze. Jakoś mało było wśród nas 
kłótni, zawiści, a ludzie nawet od­
miennych przekonań potrafili zgod­
nie współpracować. Pan Józef Mon­
twiłł lubił podkpiwać z socjalistów, 
twierdząc, że „kto do 20 lat nie był 
choć trochę socjalistą, ten nie miał 
serca, ale kto po latach 30 nim pozo­
stał, znaczyło to, że nie miał głowy.” 
Tym niemniej socjaliści wysoko ce­
nili osobę pana Józefa i chętnie mu 
pomagali w jego pracach.

Drogie, ciche Wilno!... Gdy myślą 
przebiegam twe stare ulice Zamko­
wą, Sto-Jańską, Wileńską, Zawalną, 
stają mi w oczach dawne, tak dobrze 
od dzieciństwa znane szyldy.

Oto skład obuwia Kossowskiego, 
naszego wileńskiego Kilińskiego, 
ubranego nie inaczej, jak w czama. 
rze, który ku przerażeniu ojców od­
syłał na wieś obstalowane przez żo­
ny czy córki pantofelki, wypakowa­
ne różnymi zakazanymi broszurami 
i odezwami narodowymi. Tuż obok 
widzę dystyngowany zakład mód nie 
mniej dystyngowanego pana Jaro­
szyńskiego, ubierającego wszystkie 
posażne panny na św. Litwie i Żmu­
dzi, który przykładem swego sąsia- 
da również zwykł zakładać za pod­
szewkę różną literaturę narodową. 
Oto sklep kolonialny Joseph Małec­
ki, inaczej Józefa Małeckiego, po­
wstańca 63 roku, a nieco dalej jedy­
ny w owym czasie zakład optyczny 
jego brata — Justin Małecki, również 
powstańca.

Widzę „Atelier Photographique 
Czyż Freres” . Fotografowanie się w 
tym zakładzie należało poniekąd do 
obowiązków patriotycznych wilnian, 
bowiem Czyż był spokrewniony z 
Tadeuszem Kościuszką, jak i kiedy, 
powiedzieć nie potrafię, ale był to 
„vox populi” . Z tego to „atelier” roz­
chodziły się po kraju owe, tak nam 
dobrze z dzieciństwa znane, mocno 
lśniące wizerunki naszych Litwinek, 
wspartych niby w zadumie o postu­
ment, na którym stał wazon sztucz­
nych kwiatów lub siedzących na fo­
telu z albumem w ręku, buzią w 
ciup i wzrokiem utkwionym w prze­
strzeń a raczej w samego pana Czy­
ża, trzymającego przez kilkanaście 
długich sekund w trudnym do opisa­
nia naprężeniu nerwowvm ofiarę 
swej sztuki.

Widzę skład wyrobów tkackich 
hr. Anny Mohlówny, której tkane w 
jej zakładach rzeżyckich na Inflan­
tach samodziały nie ustępowały 
szkockim tweedom lub harrisom.

Oto księgarnia Zawadzkiego, któ­
ra pono przed dwudziestu laty ob­
chodziła stuletnią rocznicę założenia, 
księgarnia Makowskiego, skład ksią­
żek Kinkulkina, którego ojciec pa­
miętał Mickiewicza i Odyńca.

Tu znów krawiecki zakład Stypuł- 
kowskiego, który w porze poprze­
dzającej karnawał przemieniał mło­
de niedźwiedzie litewskie w pasia­
stych, kraciastych lub wyfraczonych 
Anglików, rodem spod Wiłkomie- 
rza lub Oszmiany a do kieszeni uszy­
tego ubrania wkładał ozdobną kart­
kę z życzeniami „wesołego karnawa. 
łu i powodzenia w zamierzeniach 
sercowych”. Oczywiście na kartce 
figurował pulchny amorek, trzyma­
jący w ręku strzałę.

Niech jeszcze wspomnę wielki 
sklep kolonialny Kality i Zabłockie­
go, wreszcie największy skład na­
czyń wszelkiego wyrobu i użytku 
Odyńca, gdzie można było nabyć 
wszystko, zacząwszy od saskiej fili­
żanki aż do... passons le mot.

Większość aptek znalazła się w rę­
kach polskich, że wspomnę apteki p. 
.Tana Naruszewicza, właściciela czte­
rech przystojnych córek i pięknego 
Pogołonia, leżącego nad jeziorem.

Wszystkie lepsze hotele wileńskie 
należały również do naszych ludzi, 
jak hotel Georges’a, Europejski, So­
kołowskiego, Nieszkowskiego.

Tego naszego handlu katolickiego 
nie mogły zniszczyć ani konkurencja 
żydowska, ani rządowe restrykcje. 
Wszystko tu było solidne, sumiennie 
odważone, w dobrym gatunku. Na 
próżno szukałoby się tandety.

(Dokończenie na str, 2)



Str. 2 Ż Y C I E 30 (266)

WŚRÓD KSIĄŻEK 
i CZASOPISM

NOW A K SIĄ ŻK A  H . W . R IC H T E R A . W 
p rz e k ła d z ie  f ra n c u s k im , n a k ła d e m  f irm y  P ie r ­
re  H o ray , p o ja w iła  s ię  d ru g a  ju ż  k s ią ż k a  p i­
s a r z a  n ie m ie ck ieg o  H a n s a  W e rn e ra  R ic h te ra .
P ie rw sza  z n ic h , k tó r e j  ty tu ł  f r a n c u s k i  b rzm i 
..L es V a in c u s“ , d a ła  o b raz  k lę sk i n ie m ie ck ie j, 
w id z ian y  oczym a a u to r a .  K s ią ż k a  o b ec n a  n o ­
si ty tu ł „T o m b és  de la  m a in  de D ieu “ i o p i­
s u je  p rzeż y c ia  d w u n a s tu  osób ró żn y ch  n a ro ­
dow ości ( je s t  w śród  n ic h  i P o lk a , s tu d e n tk a  
z K ra k o w a ) , k tó re  w k o ń cu  „ s p o ty k a ją  s ię "  
w obozie k o n c e n tra c y jn y m .

W e rn e r  liczy  obecn ie  l a t  44. P och o d z i z m ie j­
scow ości B ąd z in  (n ie m . B a n s in ) ,  p o 'o żo n e j n a  
w ysp ie U zn am  u u jś c ia  O d ry , a  w ięc n a  t e ­
ry to r iu m , k tó re  n a leży  obecn ie  do P o lsk i. W 
m łodośc i był k o m u n is tą  i p ro w ad z ił z r a m ie ­
n ia  p a r t i i  d z ia ła ln o ść  p ro p a g a n d o w ą  n a  te - w j£  nkOgO p o t r z e b a ”  I l iŻ  Z ,,dŹiadŹką 
re n ie  P o m o rza  szczec iń sk ieg o . O puśc ił p a r t ię  w j l ^ s lC,*m  s i e d z ą c y m  W Ś rÓ d  t y s i ą
w 1932 r .  ; ja k  o p o w iad a , s ta ł  p ó źn ie j w opo- ------
zyc ji do rząd ó w  h it le ro w s k ic h  i d w u k ro tn ie  
a re s z to w a n y  był p rzez  G e s ta p o . W  czasie  
w ojny  z o s ta ł zm ob ilizo w an y  i pod M o n te  C as­
sin o  w zię ty  do niew 'oli p rzez  A m ery k an ó w .
Po w o jn ie  p o w ró c ił do N iem iec , o s ia d ł w 
M o n ach iu m  i za łoży ł o rg a n iz a c ję  in te le k tu ­
alistów ' pod n a z w ą  „ g ru p y  47“ . B ył p ó źn ie j 
ta k ż e  re d a k to re m  dw óch  czaso p ism .

R e c e n z e n t „ F ig a ro  L i t t é r a i r e “ A n d ré  R o u s. 
s eau x  w y raża  się  z u z n a n ie m  o n ow ej rzeczy  
R ic h te ra ,  k tó r ą  z e s ta w ia  ze z n a n ą  k s ią ż k ą  
G h eo rg iu  „ L a  V in g t-C in q u ièm e H e u re “ . Z  re ­
ce n z ji R o u sse au x  w y n ik a  , że tw órczość  R ic h ­
te r a  n a c e c h o w a n a  je s t  pesym izm em . W ysiłk i 
w sz y stk ich  jeg o  b o h a te ró w  —  w ty m  ta k że  
w sp o m n ia n e j P o lk i, u cz estn icz k i po lsk iego  R u ­
c h u  O poru , —  id ą  ro zp ac z liw ie  n a  m a rn e .
S tą d  ty tu ł  k s iąż k i.

LUDZI E ZAP OMNI ANI
(Dokończenie ze str. 1)

A rzemieślnicy wileńscy? Takich 
szewców, stolarzy, zdunów nie było 
w całym kraju. Wszystko to żyło w 
zgodzie, uczęszczało regularnie do 
kościoła, należało do bractwa różań­
cowego, popijało też niezgorzej, a 
przy okazji rozdawało zakazane pol­
skie książki, elementarze lub odezwy 
narodowe. Ten element rzemieślni­
czy był opoką, o którą rozbijały się 
najlepsze chęci rusyfikatorskie gu­
bernatorów wileńskich.

Już łatwiej było poradzić z nielicz-

mundurem dworskim biło serce peł­
ne miłości dla kraju i dobroci. Nieje­
den z młodych przestępców politycz­
nych, ukrywających się przed poli­
cją, znajdował ostatnią ucieczkę w 
wykładanym czarnym dębem gabi­
necie pana Marszałka.

Czy można było się domyślić, że 
pani Mieczysławowa Jeleńska, owa 
wyrocznia opinii wileńskiej, do któ­
rej każdy z nowomianowanych do 
Wilna gubernatorów zjawiał się z 
pierwszą wizytą, przewoziła w swej 
karecie zaprzęgniętej w parę rosłych 
karych karosjerów z wyliberiowa-

ną stosunkowo inteligencją i wyło- nym stangretem i lokajem na koźle 
tnrtr, nntryphn” ni* 7 dziadźka” stosy zakazanych książek i elemen­

tarzy oraz różnych druków po licz-

B ILL Y  LAU REA TEM  AM BASADORÓW . T ak  
z w a n ą  „ n a g ro d ę  a m b a s a d o ró w “  (P r ix  des '  
A m b a ssa d e u rs )  o trz y m a ł A n d ré  B illy  za  sw ą 
k s iąż k ę  o z n a k o m ity m  p is a rz u  f ra n c u s k im  u- 
b ieg łego  s tu le c ia  S a in te  B euve. W  sk ła d  ju ry  
w chodziło  s z e s n a s tu  am b a sa d o ró w  f ra n c u s k ic h  
i z a g ra n ic z n y c h , m ian o w ic ie : Q u in o n es  de 
L eon, b a ro n  G u illau m e , d r  J o h a n  H elo, P ie tro  
Q u a ro n i, N u m an  M en em en c io g lu , H ec to r de 
A laya , J o a q u in  F e rn a n d e z , A ugusto  de C a s t-o , 
O uro  P re to , R a m in e z  M oreno , A n d ré  F ra n ę o is -  
P o n ce t, m a rk iz  d ‘O rm esso n , C h a rle s  C o u rb in , 
de S a in t  Q u e n tin , A n d ré  de L a b o u lay e  i l i r a .  
b ia  de C h a m b ru n .

P A M IĘ T N IK I W O JEN N E CH U RCH ILLA . Pod 
kon iec  l a ta  m a  się  u k a z a ć  n a k ła d e m  f irm y  
C asse ll p ią ty  to m  p a m ię tn ik ó w  w o jen n y c h  
W ln s to n a  C h u rc h illa , N osić on  będz ie  ty tu ł  
„ C lo sin g  th e  R in g “ i o bejm ie  d w a n a śc ie  m ie ­
sięcy : od czerw ca  1943 do czerw ca  1944 r. 
B y ł to  o k res  o ro z s trz y g a ją c y m  d la  w y n ik u  
w o jny  z n a c z e n iu ; p rzy n ió sł on a l ia n to m  p rz e ­
w agę n a  m o rz a c h  i k lę sk ę  . .L u f tw a ffe “ . T om  
d o p ro w ad za  p a n iię tn ik l do m o m en tu  lą d o w a 
n ia  sp rzy m ie rz o n y c h  w N o rm a n d ii, k tó re  opi 
sem  o l j ę te  ju ż  n ie  je s t .

0  N O W EJ K SIĄ ŻC E CAMUSA. K ry ty k  a n ­
g ie lsk i J .  M. C ock ing  w ygłosił w T rz ec im  
P ro g ra m ie  B .B .C . odczy t o n o w ej k s iąż ce  Al­
b e r ta  C a m u sa  „L 'H o m m e R é v o lté “ . W  k s iąz  
cc te j  C am u s  w y p o w iad a  się  za ró w n o  p rzec 'w  
d o k try n o m  i in s ty tu c jo m  re l ig ijn y m , Jak
przec iw  rew o lu c jo m , w szczegó lności rew o lu c ji 
k o m u n is ty c z n e j. ,N asza  cy w ilizac ja , m ów i C a­
m us, p o z o s ta w i'a  poza  sobą „ s a c r é “ c h rz e śc i­
j a ń s k ą ;  p o jęc ie  zb a w ie n ia  p rzez  ła sk ę
zo s ta ło  z a s tą p io n e  p rzez  p o ję c ie  ¿b a­
w ien ia  p rzez  rozw ój h is to ry c z n y , zb aw ien ie  w 
w iecznośc i p rzez  zb a w ien ie  w cz asie , n ad -
p rzy ro d zo n o ść  p io n o w ą p rzez  n a d p rz y ro d z o  
ność  poz io m ą. O ile n ie  ch cem y  u 
ch y lić  się  od n a sz y c h  o d p o w ied z ia ln o śc i, zm u­
s z a n i je s te ś m y  przez  s y tu a c ję  h is to ry c z n ą , w 
ja k ie j  się  z n a jd u je m y , do rew o lty , do z m ia n y ; 
n ie  m ożem y c o fn ą ć  się  w stecz  do „ s a c r é “ . 
N iebezp ieczeństw o  po lega  n a  ty m , że m yśląc  
ty lk o  poziom o, a  n ig d y  p ionow o, m ożem y po­
św ięcić  r e a ln ą  te ra ź n ie js z o ś ć  n a  rzecz  h ip o ­
te ty c z n e j p rzy sz ło śc i, do ch o d ząc  n a w e t do 
m o rd o w a n ia  b liźn ic h  w im ię  p o p raw y  w a ru n ­
ków życ ia  poko leń  jeszcze  n ie  n arodzonych*  .

K om u n izm  ro sy jsk i, z d a n ie m  C am u sa , je s t  
log icznym  n a s tę p s tw e m  „ re w o lty  ro m a n ty c z  
net'*  k tó ra  u z n a ła , że ża d e n  cel m e ta f iz y c z ­
ny  n ie  m oże u sp ra w ie d liw ia ć  lu d z k ic h  c ie r ­
p ie ń  i śm ie rc i. D la teg o  w ysiłk i lu d z k ie  w in ­
ny  być sk ie ro w a n e  w y łączn ie  ku  u lżen iu  doli. 
św iad o m o ść  śm ie rc i je d n o s tk o w e j z a s tą p io n a  
być w in n a  id e ą  s o lid a rn o śc i i trw a ło śc i ro ­
d z a ju  ludzk iego . „W  s ta d iu m  p ó źn ie jszy m , 
m ów i C am u s, re w o lta  t a  w ła sn y m  sw ym  im ­
p e tem  z a p ę d z a  się  za  da lek o . P o ja w ia  się 
znow u A bso lu t w p o s ta c i p rzy sz łe j U to p ii — 
i p o dobn ie  ja k  w d aw n y m  p o rz ą d k u  rzeczy  lu ­
dzie m ieli c ie rp ie ć  i u m ie ra ć  d la  o s ią g n ię c ia  
a b s o lu tu  n ad p rz y ro d z o n e g o , ta k  w now ym  po ­
rz ą d k u  m a ją  c ie rp ie ć  i u m ie ra ć  d la  o s ią g n ię ­
c ia  a b s o lu tu  h is to ry c z n e g o “ . T a k i w ła śn ie  
c h a r a k te r  m a  k o m u n izm  sow ieck i.

C am u s k o n k lu d u je , że p rzy cz y n ą  złego je s t  
ludzk i „ a p e ty t  a b s o lu tu “ i n ie u m ia rk o w a n a  
a m b ic ja . R a tu n e k  leży w pow rocie  do g rec ­
k iego id e a łu  m ia ry , u m ia rk o w a n ia , słow em , w 
now ym  k la sy c y zm ie  w sz tu ce  i m o ra ln o śc i, 

P rzed s ta w iw szy  w te n  sposób z g ru b sz a  po 
g ią d y  C am u sa , C ock ing  z a z n a c z a , że w p o g lą ­
d a c h  ty c h  w idoczne są  m im o w szystko  w pływ y 
id e j c h rz e śc ija ń sk ic h . „ J e ś li  C am u s godzi się 
n a  z a sa d ę , k tó r ą  o k re ś la  m ia n e m  „poczucia  
w iny  w ro z s ą d n e j m ie rz e “ , to  być m oże, n ie  
je s t  ta k  d a le k i od d o k try n y  g rzech u  p ie rw o ­
rod n eg o . Jego  za ś  d o św ia d c z a ln y  h u m a n iz m  
n ie  je s t  c a łk iem  n ie  do p o g o d ze n ia  z po jęc iem  
ła s k i“ .

B yć m oże C ock ing  m a  r a c ję  w ty c h  s p o ­
s trz e ż e n ia c h . N ie w id ać  je d n a k , by d ro g a  C a ­
m u sa , ta k  ja k  p rz e d s ta w ia  się  o n a  obecn ie , 
pow ieść  go m ia ła  do c h rz e ś c ija ń s tw a . J a s n e  
je s t  ta k ż e  „że  g łoszony  p rzez n ieg o  now y k ła  
sy cy zm “  w sz tu c e  i m o ra ln o śc i n ie  zdo lny  
je s t  zasp o k o ić  p o trz eb  d u chow ych  o becnych
1 p rzy sz ły ch  poko leń  a n i sk u te c z n ie  p rzec iw ­
s ta w ić  s ię  d o k try n o m  „ a b s o lu tu  h is to ry c z ­
n eg o “

LA TY FU N D IA  NA L IC Y T A C JI
Z m a rły  k ilk a  m iesięcy  te m u  lo rd  L econ fie ld  

pozo.-taw il po sob ie liczn e  m a ją tk i  z iem sk ie  
o łą c z n e j p o w ie rzc h n i 150.000 ak ró w  ( t j .  po 
n a d  00 000 h e k ta ró w ) . W a rto ść  ty c h  m a ją tk ó w  
w ynosi p ra w ie  2.500.000 fu n tó w . Część ich  I- 
dzie o b ecn ie  n a  l ic y ta c ję  d la  p o k ry c ia  tzw . 
„ d e a th  d u tie s “  ( t j .  p o d a tk u  spadkow ego  i td .) .  
N a p ie rw szy  og ień  p ó jd ą  p o s iad ło śc i lo rd a  
L eco n fie ld  w okolicy  S o u th p o r t w L a n c a s h ire , 
k tó r e  o b e jm u ją  70 fa rm  i p rzy n o szą  10 0**0 
fu n tó w  ro c z n e j d z ierżaw y .

L a ty fu n d ió w  tego ro d z a ju  1 ro zm ia ró w  je s t  
w W. B r y ta n i i  jeszcze d użo ; i s tn ie ją  n a d to  
w ielk ie  la ty fu n d ia  w m ia s ta c h ,  w k tó ry c h  
n ie  ty lk o  c a łe  b lok i dom ów , a le  i ca łe  d z ie l­
n ice  z n a jd u ją  s ię  w rę k u  je d n eg o  w ła ś c lc le ’a , 
cze rp iąc eg o  z d z ie rżaw y  dom ów  o g ro m n e  d o ­
chody .

ca podobnych Kaziuków, Wincu- 
ków, Pranciszków lub Onuprych, a 
już największym postrachem admi­
nistracji były, jak mnie kiedyś w 
szczerości (pod pijanuju ruku) wy­
znał gubernator wileński, nasze de­
wotki katedralne. Nie dawały one ni­
komu dmuchać sobie w kaszę, a na­
wet w katedrze rządziły dość ener­
gicznie. ,,Posuńsia w strona, nie- 
przeszkadzaj, bo musza baranka od­
bić” , a ,,zgniła jajki ci jabki” zaw­
sze znalazły się w pogotowiu, jeżeli 
zaszła potrzeba ,,zrobić jakaści pu­
bliczna monstrancja”. .

Mieszkająca w Wilnie „inteligen­
cja” godnie podtrzymywała dawne 
tradycje uniwersytetu wileńskiego i 
ona to była głównym elementem, 
stojącym na straży zachowania kul­
tury zachodniej i polskości w stoli­
cy naszej.

W okresie gdy wydawanie pism 
polskich i drukowanie po polsku by­
ło zakazane w Wilnie i uważane za 
przestępstwo państwowe, Wilno nie 
mogąc same być ogniskiem, stało się 
jakby reflektorem odbijającym świa­
tło, płynące z Warszawy, dalekiego 
Krakowa i Poznania.

Ci nasi spokojni, zrównoważeni, 
tak na pozór lojalni adwokaci, leka­
rze, inżynierowie, bankowcy za ku­
lisami pracowali usilnie, jak tylko 
mogli szerząc „oświaty kaganiec” 
na kraj cały a niejeden z nich swój 
czas wolny poświęcał na wykłady 
literatury, historii, ekonomii polity­
cznej i korygował u młodzieży szkol­
nej kłamstwa szerzone przez podrę­
czniki gimnazjalne w rodzaju sław­
nego podręcznika historii „Tłowaj- 
skiego".

Palestra wileńska liczyła w swym 
gronie wielu pierwszorzędnych a 
znanych adwokatów, jak Tadeusza 
Wróblewskiego od spraw politycz­
nych, jak cywilistów: Restytuta Su- 
moroka, Mariana Strumiłłę, Szosta- 
kowskiego, Michała Węsławskiego, 
Maksa Malińskiego i cały zastęp 
młodych sił.

Podobnie jak adwokatura, tak i 
medycyna znajdowały się prawie 
wyłącznie w rękach polskich, że wy­
mienię dra Tadeusza Dembowskie­
go, sławnego chirurga i właściciela 
jedynej chirurgicznej kliniki w mie­
ście, dra Rymszę — wysokiego, 
szczupłego Podbipiętę, w którego 
zakładzie przy Zaułku Łaziennym, 
niejedno pokolenie autochtonów uj­
rzało światło dzienne, zacnego dra 
Witolda Węsławskiego, leczącego 
darmo całą wileńską biedotę, sław­
nego okulistę dra Hłaskę, interni­
stów dra Minkiewicza, Zahorskiego, 
Maciańskiego, dra Bujwida, bakte­
riologa i kilku młodszych, których 
nazwisk dla braku miejsca nie umie­
szczam.

Dziwni zaiste byli ci ludzie wileń­
scy. Zachodziły tu jakieś całkiem 
niezrozumiałe dla ludzi niewtajemni­
czonych w naszą atmosferę para­
doksy, a niejeden z obcych, zajrzaw­
szy za kulisy życia wileńskiego, za­
pewne osłupiałby ze zdziwienia.

Kto by się spodziewał, że te wy- 
brvlantowane a czasem snobujące 
panie, które widział wieczorem na 
balu lub raucie, nazajutrz rano spie­
szyły z koszykiem w ręku i chustce 
na głowie gdzieś do najdalszych, 
najbiedniejszych zakątków Wilna, 
odwiedzając różnych biedaków lub 
chorych, że każda z t.ysh pań miała 
sobie przydzielone kilka rodzin, któ­
rymi musiała się opiekować i za któ­
re hvła odpowiedzialna, a rygor pod 
tym względem był surowy, Wilno 
było bowiem miastem miłosiernym a 
stowarzyszenie św. Wincentego a 
Paulo prowadzone energiczną ręką 
pani Leszczyńskiej i p. Montwiłła. A 
biada pani, która by swego obowią­
zku zaniedbała!

Czy mógł się ktoś na chwilę spo­
dziewać, że głównym niewidocznym 
obrońcą skazańców politycznych 
był nie kto inny, tylko gubernialny 
marszałek szlachty, wielki koniu­
szy dworu, podpora monarchii, hr. 
Adam Rroel Plater i że pod maską 
wysokiego dostojnika dworu carskie­
go kryła się głębsza myśl a pod szy­
tym złotem i obwieszonym orderami

nych dworach ziemiańskich i że raz 
na tydzień — o zgrozo! — zbierała w

wie nekarmił, napoił, ulokował w 
najlepszym pokoju gościnnym, a 
dnia następnego przebrał w swoje 
ubranie, zaopatrzył w walizkę i pie­
niądze na drogę i odwiózł go osobi­
ście karetą zaprzężoną w czwórkę 
cugantów na kolej, gdzie kazał wy­
kupić bilet pierwszej klasy i wypra­
wił w nieznanym kierunku czekając 
na peronie, nim pociąg odejdzie. Tym 
młodym człowiekiem był ścigany 
przez  ̂żandarmerię uczestnik napadu 
Czesław świrski, późniejszy adiutant 
komendanta Piłsudskiego.

Nikt też zapewne nie powiedział w 
oczy Rosjanom tyle gorzkiej prawdy, 
co pan Hipolit w czasie swoich prze­
mówień w Radzie Państwa; był t,o 
świetny mówca o bezgranicznej od­
wadze cywilnej.

ZOFIA BOHDANOWICZÓW A

PRZED OBRAZKIEM 
OSTROBRAMSKIM

Mario! w czas kornej z Tobą rozmowy 
Chciałabym spytać Ciebie,
Czy nasz serdeczny lirnik wioskowy 
Mieszka wraz z Tobą w niebie?

I gdy na zorzy z rót i szafirów 
Stoisz — świetlista i srebrna,
Czy on zasiada u stóp Twych z lirą 
Z czarodziejskiego drewna?

Czy śpiewa Tobie o sosnach giętkich,
Co nad jeziorem wyrosły,
/ o tych ludziach, w ziemię wrośniętych,
Jak nadjeziorne sosny?

I o dyrwanie, co się trawami 
Kłębi, jak z chmur utkany,
1 o tym niebie, co lśni gwiazdami 
Jak orosiałe dyrwuny?

0 tych jaskółkach, co się trzepocą 
Niby a jery u czółen,
1 o ajerach, zacichłych nocą 
Jak skrzydła śpiących jaskółek?

I kiedy słuchasz pieśni wioskowej,
Ja/c w proste strofki się łamie,
Mario prześliczna, czy schylasz głowę 
Tak samo jak w Ostrej Bramie?

Zofia Bohdanowiczowa

swoich salonach młodzież szkolną ze 
starszych roczników i że na tych ze­
braniach odbywały się gorące, ale 
zawsze parlamentarne dyskusje 
między przedstawicielami różnych 
kierunków politycznych, a to w celu 
wdrożenia rmodzieży do parlamen­
tarnej wymiany poglądów. Na tych 
zebraniach stale bywał obecny mło­
dy Niedziałkowski, późniejszy przy­
wódca socjalistów w sejmie polskim 
i Zdzisław Kleszczyński, wybitny 
publicysta i poeta.

Czyż to nie kontrasty?
Znany w rosyjskim „świecie” pe­

tersburskim ze swego dość zimnego 
a wyniosłego obejścia Graf von Putt- 

‘kamer w Wilnie zmieniał się w naj­
milszego, uczynnego, pełnego jowial­
nego hurnm a Pana Wawrzyńca, 
człowieka o złotym sercu, śpieszące­
go każdemu z pomocą. Nie kto inny. 
tylko pan Wawrzyniec hojnie upo­
sażył Towarzystwo Rolnicze Wileń­
skie, ofiarowując ze swych dóbr oko­
ło stu hektarów ziemi i fundusze na 
założenie pierwszej w kraju stacji 
doświadczalnej w Biniakoniach pod 
Wilnem — stacji, która stała się pó­
źniej podwaliną utworzenia studium 
rolniczego na uniwersytecie im. Ste- 

. fana Batorego.
Hr. Puttkamer był jednym z czoło­

wych przedstawicieli Stronnictwa 
Narodowego na Wileńszczyźnie i był 
długoletnim posłem ziemi wileńskiej 
do dumy państwowej.

A ów przeciwnik polityczny Pana 
Wawrzyńca, ultra-ugodowieć, zgry­
źliwy, suchy poseł do Rady Państwa, 
pan Hipolit Korwin Milewski, znany 
ze swej bytności na uroczystości 
otwarcia pomnika carowej Katarzy­
ny w Wilnie, gdy jednak nazajutrz 
po napadzie pod Bezdanami zjawił 
się do niego w Łazdunach jakiś wy­
chudzony obdarty młodzieniec i wy­
raził życzenie pomówienia z Panem 
Hipolitem na cztery oczy, ten przyjął 
go w gabinecie a po dłuższej rozmo-

Czy mam wspominać, że twórcą 
pierwszego teatru polskiego w Wil­
nie był tenże pan Hipolit i że teatr na 
Pohulance stanął dzięki jego osobi­
stym środkom. Był on wydawcą 
pierwszego pisma polskiego w Wil­
nie, Kuriera Litewskiego, a incogni­
to udzielał stypendium dla studen­
tów Wilnian, studiujących prawo na 
uniwersytecie w Petersburgu.

Jakie było powszechne zdumienie, 
gdy zacny pan Edmund Bortkiewicz, 
dyrektor Wileńskiego Banku Ziem­
skiego, prezes Wileńskiego Syndy­
katu i Deputat Szlachty, filar ugo- 
dowców wileńskich, pewnego dnia 
stanął przed sądem okręgowym w 
Święcianach, będąc oskarżony 
wspólnie z małżonką i córkami o 
utrzymywanie w swym majątku Ko- 
ziczynie tajnej szkółki na sto prze­
szło dzieciaków, w której rodzina 
pana Edmunda uczyła języka pol­
skiego. Odważna mowa pana Ed­
munda tak wzruszyła przysięgłych 
i sędziów, że wszyscy zostali unie­
winnieni.

Tylko na terenie wileńskim mogły 
zachodzić takie kontrasty. Czy gu­
bernator wileński i kilku wyższych 
urzędników generał gubernatorstwa, 
przegrywając w klubie szlacheckim 
w Wilnie że swoimi partnerami Po­
lakami w winta lub brydża, mogli 
choć na chwilę przypuszczać, że jed­
nocześnie z przegraną opłacali wyso­
ki podatek na rzecz tajnych szkól 
polskich na Wileńszczyźnie. Obowią­
zywało bowiem wszystkich Polaków 
członków klubu szlacheckiego opła­
canie na fundusz oświaty i naukę ję­
zyka polskiego pewnego odsetka od 
pieniędzy wygranych w karty w klu­
bie. Było to prawo niepisane, ale 
rygory były bardzo surowe, aż do 
bojkotu towarzyskiego włącznie.

Któż stał za kulisami tej niebez­
piecznej akcji? Zapewne jakiś fana­
tyk pobtyczny? Otóż nie. Spiritus 
movens owej przymusowej zbiórki

był nie kto inny, jak „błagonadież- 
nyj wo wsiech otnoszenjach”, znany 
ze s tvyeh bardzo umiarkowanych za­
patrywań, sławny brydżysta i ban­
kowiec, zamożny ziemianin z Wileń- 
szczyzny, filister konserwatywnej 
Arkonii, pan Karol Salomonowicz, 
ten nieco rubaszny dyrektor wileń­
skiego banku handlowego, który nie­
jednego wyrwał z sieci lichwiarskiej 
a na widok nieszczęścia ludzkiego 
wzruszał się niczym tkliwa kobieta.

Głównym inicjatorem i kierowni­
kiem zakulisowym prześladowanego 
przez rząd ruchu chrześcijańsko-ro- 
botniczego stał się nie jakiś działacz 
lewicowy, ale główny budowniczy 
pociągów carskich, odpowiedzialny 
za podróże cara i jego rodziny, czło­
nek rady ministra dróg i komunika­
cji i prezes pary największych towa­
rzystw metalurgicznych i kolejo­
wych, cieszący się łaskami u dworu, 
generał inżynierów wojennych, po­
seł ziemi wileńskiej do pierwszej du­
my, Bolesław Tałowiecki.

Czy mógł się ktoś spodziewać, że 
Ekscelencja radca tajny, dyrektor 
departamentu w ministerstwie skar­
bu, prawa ręka ministra Wittego, 
pan Leonard Iwanowski, stał na cze­
le surowo zakazanej akcji pomocy 
więźniom politycznym z Wileńszczy- 
zny a w swej Lebiodce miał nieofi­
cjalną oczywiście szkołę, w której 
kształcił ogrodników? Był on poza 
tym prezesem Warszawskiego To­
warzystwa Ogrodniczego.

Podobnych przykładów mógłbym 
przytoczyć wiele dziesiątków. Co 
znaczą te kontrasty? Dwulico­
wość, może wallenroćyzm? Ani jed­
no. ani drugie. To było tylko Wilno.

Naszym społeczeństwem na Lit­
wie rządziło jakieś nieoparte na ni­
czym, krom dobrej woli, „gentle­
men’s agreement” podziału ról. A 
gdy wspominam te dawne czasy, 
mimowolnie stają mi w oczach za­
cne postacie naszych posłów ziemi 
wileńskiej do dumy państwowej, a 
więc ks. biskupa Roppa, p. Mariana 
Chełchowskiego z Chożowa, Czesła­
wa Jankowskiego, generała B. Jało­
wieckiego, Wawrzyńca hr. Puttka- 
mera, Józefa Montwiłła, Michała 
Węsławskiego, Stanisława Wańko­
wicza. Ci ludzie ze swej strony przy­
czynili się niemało do podniesienia 
naszego kraju.

Dziwne zaiste było to nasze śro­
dowisko wileńskie, ale tylko ź takie­
go środowiska mógł wyjść ten nie­
zrozumiały dla ludzi nieznających 
podłoża wileńskiego typ, pełen prze­
widywania i logiki a zarazem fanta-
/ j i i  kontradykcji, polotu a zarazem ---------- . • . -
trzeźwości, ryzykownych posunięć a lekcyjne „w formie zespołów artv-

Z E  Ś W I A T A  
KATOLICKIEGO

„Czyn Katolicki”. Od kilku mie­
sięcy pod tym tytułem ukazują się 
materiały do prac Akcji Katolickiej 
na terenie Wielkiej Brytanii. W o- 
statnim numerze, lipcowym, w kwa­
dransie ewangelicznym przypomnia­
ne są słowa su listy tuta w Sekreta­
riacie Stanu, prałata Montiniego o 
roli Akcji Katolickiej: „Mamy za 
sobą 'bogatą przeszłość: Imądrość 
Papieży, świętość budowniczych Ko­
ścioła, 1 nawet bogactwo Objawienia 
i Tradycji do tego stopnia, że nie­
kiedy mamy pokusę uważać, jakoby 
już wszystko zostało zrobione i dla­
tego można by pozostać biernym. 
Lecz gdy weźmie się pod uwagę po­
trzeby bieżące, jesteśmy zmuszeni 
przyznać, że znajdujemy się jeszcze 
w początkach, jak gdyby dotąd nic 
nie zostało zrobione. Do nas należy 
ustawienie pierwszego kamienia 
pod budowę wszystkiego, co utwo­
rzy przyszłą rzeczywistość chrze­
ścijańską. Rola Akcji Katolickiej 
jest wyraźnie określona przez naj­
wyższe czynniki hierarchiczne: zo­
staliśmy wezwani, abv t w o r z y ć  
K o ś c i ó ł  (...) Oznacza to, że 
Chrystus pracuje, a my wykonujemy 
rolę Jego robotników i pomocni­
ków” .

Caritas dla dzieci. Polski Caritas 
w Niemczech urządza, jak w ze­
szłym roku, tak i w obecnym kolonie 
letnie dla polskich dzieci. Z kolonij 
skorzysta około 200 dzieci, wśród 
nich także dzieci dawnej emigracji. 
Dzieci wyjeżdżać będą po 50-60 w 
każdym turnns:e na ea.łomiesieoznv 
r>obvt do zakładu St. Paulus Stift 
T.andau w Pa!atynacie, położonego 
w oieknvm parku w okolicy górzy­
stej. Nowoczesne urządzenia i opie­
ka sióstr zakonnych zapewniają 
dzieciom wszystko, co potrzebne.

Watka o duszę dziecka w Polsce. 
7. początkiem nowego roku szkol­
nego 1052/53 otwarte zostaną w 
Warszawie nowe sokoły tak zwane­
go Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, 
komunistycznej instytucji, prowa- 
dzarei w obecnej Polsce ateistyczne 
szkoły. W dniu 1 września otwar­
tych ma bvć 7 nowych szkół podsta­
wowych (elementarnych) i jedna 
szkoła jedenastoletnia (szkoła ele­
mentarna i gimnazjum). Ponadto w 
szkole TPD przy ulicy Zakroczvm- 
skiei zwiększone, będzie liczba klas.

Obecnie TPT) posiada w Warsza­
wie 30 szkół, w tym 10 średnich (je­
denastoletnich). Do szkół tych u- 
częszczało plmło 14.000 dzieci i mło­
dzieży. Oprócz, normalnego progra­
mu szkolnego, przesyconego ideolo­
gią marksistowską i ateizmem, pro­
wadzone są specjalne zajęcia poza.

zarazem wielkiej ostrożności, jakim 
był spokrewniony z całą konserwą 
wileńską marszałek Józef Piłsudski.

A gdy mówimy o uniwersytecie 
wileńskim, to spytać należy, czy ten 
uniwersytet mógł się stać tym, czym 
był, gdyby nie charakter, gdyby nie 
praca tych ludzi, którzy wyrośli lub 
zrośli się ze środowiskiem wileńskim, 
gdyby nie profesorowie Zdziechow- 
ski. Kościałkowski, Jundziłł, Stanie­
wicz, Wielhorski, Łastowski, Sie- 
strzeńcewicz, Bułhak, .Tagmin. Gdy­
by nie Studnicki, gdyby nie Wróble­
wski, ks. Kurczewski, ks. Meyszto­
wicz, ks. Lubianiec, ks. Lewicki, 
gdyby nie „szubrawcy” , gdyby nie 
wileńska konserwa, gdyby nie nasze 
endeki i socjaliści.

Zapewne powstałby jakiś wyższy 
„urzędowy” zakład naukowy, na­
miastka czegoś, ale nie byłby to Uni­
wersytet Stefana Batorego, owa 
Alma Mater Vilnensis, na wspom­
nienie której dawnym wychowań- 
com łzy w oczach stają a w uszach 
brzmi odwieczna pieśń akademicka:

„Zda się widzę miasta kształt w 
pustej gdzieś ulicy,

Słoi stary, drogi gmach, mury
mej wszechnicy.”

Mieczysław Jałowiecki 
Arconus

stycznych i kółek naukowych’ 
którvch zadaniem jest dalsze pogłę­
bianie ateistycznego wychowania.

Odznaczenie prałata francuskieąo. 
W gmachu Polskiej Misji Katolickiej 
w Paryżu ks. biskup Gawlina ude­
korował komandorią orderu Polonia 
Restituta ks. prałata Jana Ruppa, 
wikariusza generalnego dla cudzo­
ziemskich misyj katolickich we 
Francji. Ks. prałat w przemówieniu 
swym zaznaczył, że „Francja i Pol­
ska są związane ze sobą nie tylko 
węzłami politycznymi i kulturalny­
mi, ale przede wszystkim moralny­
mi. Należąc — mówił dalej — do 
tych Francuzów, którzy znają wieL 
kie postaci kultury polskiej: Mickie­
wicza, Słowackiego, Krasińskiego, 
Norwida, Chopina, jestem przekona­
ny, że naród polski jest przedsta­
wicielem w oczach całej ludzkości 
najwyższych i niezastąpionych war­
tości moralnych” .

700-lecie kanonizacji św. Stani­
sława. 17 września roku przyszłego 
przypada 700-letnia rocznica kanoni­
zacji św. Stanisława biskupa i mę­
czennika. W związku z tym ks. bi­
skup Gawlina zwrócił się do pol­
skiego Stowarzyszenia Historycz­
nego w Rzymie o opracowanie trzech 
zagadnień: a) Kult św. Stanisława 
poza Polską, b) Znaczenie św. Sta­
nisława w literaturze politycznej i 
społecznej, c) Historia kanonizacji 
św. Stanisława.

GERALD MANIÆY HOPKINS

W  ty c h  w a ru n k a c h  szczegó ln ie  osobliw ie 
b rzm i tw ie d zen ie , ja k ie  sp o ty k a m y  jeszcze
cz ęsto  w p u b licy s ty ce  i p ra s ie  b ry ty js k ie j ,  
ja k o b y  p rz e d w o je n n a  P o lsk a  b y ła  k la sy c zn y m  
k ra je m  la ty fu n d ió w . W  rzeczy w isto śc i m a ją tk i  
o obszarze  p rz e k ra c z a ją c y m  50 h e k ta ró w  z a j .  
m ow aly  w p rzed w o je n n y ch  g ra n ic a c h  P a ń s tw a  
P o lsk iego  n ie  w ięcej n iż  14% ogółu  z iem i u- 
p ra w n e j, a  o d se tek  te n  o b n iż a ł s ię  Jeszcze w 
d o d a tk u  z ro k u  na. rok .

PSTROKATE PIĘKNO

Chwal Pana za rzecz nakrapianą —
Za niebo dwu — barw tak jak krowa łaciata;
Za róże — myszki —- kropeczki pstrąga w rzędzie; 
Zięb skrzydła; jesienią liść kasztana;
Skibę, ugór, fałdę; pola w paski, w kratę;
Chwal wszelkie prace, chwyt, stan, narzędzie.

Każdą rzecz sprzeczną, dziwną, cienką, nową; 
Wszystko zmienne (kto wie jak?), piegate;
Słód i kwas; blask, mrok; wolno i w pędzie;
Ten mistrzem, kto piękno bez zmian zachował;

Chwal Go wszędzie.

Tłum. Wiesław Pisarczyk

„ D O K U M E N T Y  N A U K I  O Ś C L O Ł A ”
NOWE WYDAWNICTWO

K A T O L IC K IE G O  O ŚRO D KA  W Y D A W N ICZEG O  „V E R IT A S “ 

p o d  r e d a k c j ą  
TOM ASZA D O B R O W O L SK IE G O

S E R I A  I I I .

P O P R Z E D N I O  W Y D A N E :

P IU S  X II :  E n c y k lik a  o p ew n y ch  fa łsz y w y ch  p o g lą d a c h
iz a g ra ż a ją c y c h  p o d s taw o m  
(„H U M A N I G E N E R IS “ .)

O

n a u k i k a to l ic k ie j
1/-

O S T A T N I O  W Y D A N E :

P IU S  X II :  D ow ody is tn ie n ia  B oga, w św ie tle  now o czesn e j 
n a u k i . —  P rzem ów ien ie  do  P a p ie sk ie j A ka­
d em ii N auk  1 /6

P IU S  X II :  P ro b le m y  m o ra ln e  p o ży c ia  m ałżeńskiego!: 
o św iad czen ie  p ap ie sk ie  z d n . 29.10. 1951 (Do 
p o łożnych ) o ra z  z k o ń c a  l i s to p a d a  1951 2 /-

P IU 8  X II :  K ośció ł 1 k a to lic y  w dziele  p o k o ju . —  C zte ry
p rz e m ó w ie n ia  p a p ie sk ie  2 /-

D A W N IE JSZE O ŚW IAD CZENIA  W  S E R II I  i I I .

— V ERITA S FO U N D A TIO N  P U B L IC A T IO N  CEN TRE —
12, P ra e d  M ew s, LO N DO N  W .2.
P rz e sy łk a  o p ak o w an ie  —  6d.
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WIESŁAW PISARCZYK (Dublin)

KILKA BUDUJĄCYCH ANACHRONIZMÓW
Przed rokiem, szkicując czysto 

osobiste wrażenia na temat religij­
ności irlandzkiej, po chestertonow- 
sku nazwałem ten dziwny typ reli­
gijności ,,ortodoksją stosowaną” .
Określiłem ją jako zd.owy objaw 
czasów oraz najbardziej właściwą 
postawę katolicką na tle naszej zma­
terializowanej epoki. W rozpaczli­
wym poszukiwaniu przyczyn tego 
niezrozumiałego dla mnie zjawiska

dzie do przekonania, że rola duszpa­
sterstwa katolickiego w tym dziw­
nym kraju jest zjawiskiem bardzo 
wyjątkowym.

Oto klasyczny, najbardziej chara­
kterystyczny przykład. Wyjątkowa 
ilustracja, nie do pomyślenia w wie­
lu powojennych społeczeństwach:

W ubiegłym roku parlament ir­
landzki oraz cała prasa krajowa

stwową z tego tytułu, że Ministry 
of Education płaci nauczycielskie 
pensje! Ale płaci je każdego pierw­
szego w miesiącu na formalny wnio^

sek, podpisany przez duchownego 
przełożonego szkoły. Ksiądz pro­
boszcz jest bowiem nominalnym i 
formalnym przełożonym. School-

zwróciłem uwagę, że, pomimo złożo- stały się nieoczekiwanie terenem za-
ności problemu, wiele rzeczy wyja­
śnia oraz naświetla oddziaływanie i 
wpływ' świetnie zorganizowanego 
duchowieństwa. Określenie „zorga­
nizowane duchowieństwo” wydaje 
mi się dzisiaj zbyt niebezpiecznym 
postawieniem bardzo prostej spra­
wy. Jeżeli powtarzam je teraz, to 
dla wyjaśnienia, iż nigdy w tym wy­
padku nie myślałem o jakimś pla­
nowym systemie ujętym w twarde 
karby tajnych czy jawnych paragra­
fów, które działają jakby za naci­
śnięciem niewidzialnego, magiczne­
go guzika organizacyjnego. Nigdy 
nie myślałem, że dusza tej nieistnie­
jącej organizacji zamknięta jest w 
jakieś uchwytne-ciało organizacyjne. 
Gdyby tak było, nie miałbym naj­
mniejszych trudności z napisaniem 
niniejszego artykułu. Nie pociłbym 
się, błąkając się po omacku w gęst­
winie zaledwie wyczuwalnych 
spraw.

1 żeby, dla uniknięcia możliwych 
nieporozumień, porozumieć się z 
czytelnikiem, muszę zagadnienie po­
stawić w następujący sposób: od­
działywanie duchowieństwa jest dla 
mnie najbardziej konkretną formą 
wychowania. Sprawę ujmuję w ten 
sposób nie dlatego, że nigdy nie 
miałem zamiaru zostać księdzem, 
ale ponieważ jestem nauczycielem. 
Ten wzgląd zaciążył prawdopodo­
bnie na ukształtowaniu się poglądu, 
że wyniki wychowania nie są nigdy 
wynikami pracy nauczyciela, ale 
rezultatem współpracy nauczyciela i 
ucznia. Postawa ucznia jest nie 
mniej ważnym czynnikiem, aniżeli 
zasób najbardziej atrakcyjnych

ciekłych starć w wyniku kontrower­
sji na temat śmiałego projektu usta­
wy o opiece nad matką i dzieckiem.
Sprawa miała dwa zasadnicze aspe­
kty: polityczny oraz społeczny. Ini­
cjatorem był młody, ambitny oraz 
niezwykle popularny mmister zdro­
wia. Sama idea w zasadzie i z pozo­
rów zdrowa, posiadała jednak zby) 
wiele niebezpiecznych rysów, gro­
żąc przede wszystkim swobodzie 
oraz anonimowości praktyki lekar­
skiej i niosąc w zarodku potencjalne 
niebezpieczeństwo „uświadamiania 
macierzyńskiego”, ze wszystkimi 
groźnymi następstwami tej nowa­
torskiej procedury uspołecznionego 
czy upaństwowionego lecznictwa.
Ze względu na osobę popularnego 
projektodawcy, z uwagi na jego nie 
ulegające wątpliwości przekonania 
katolickie, projekt cieszył się wcale 
nie cichą sympatią dość dużej części 
społeczeństwa katolickiego.

Nagle w tę lokalną burzę rozpalo­
nych namiętności politycznych pada 
nieoczekiwany grom. Z nieoczekiwa­
nej strony. Z jasnego nieba. I nice polskiego Londynu wzmożo- 
wszystko cichnie na chwilę. Bó oto nym tętnem życia katolickiego, 
w toku dyskusji parlamentarnej wy- W dniach 12 i 13 lipca odbyły się 
chodzi na jaw, że władze Kościoła uroczystości, związane z 25-leciem 
katolickiego były lojalnie informo- święceń kapłańskich Ks. Prałata 
wane o zasadzie i szczegółach pro- Władysława Staniszewskiego, Rek-

manager, w odróżnieniu od świeckie- cką. Kotolickie uczelnie nie są bynaj- 
go kierownika szkoły, headmaster. mniej szkołami „wyznaniowymi”. 
Do obowiązków managera należy Każdy może się na nich matrykulo- 
utrzymanie szkoły, budowa nowych wać. Ale żaden „szanujący się” pro- 
szkół z funduszów społecznych czy testant nie będzie na nich studiował, 
państwowych, jego wniosek jest de- Jak gdyby dla skompensowania tego 
cydujący w tak zasadniczych spra- jednostronnego nastawienia, katoli- 
wach jak sprawy personalne. Oczy- cki kandydat do Trinity powinien — 
wiście ministerstwo edukacji kontro- według miejscowych zarządzeń — 
luje metodę oraz wyniki nauczania otrzymać formalne „nihil obstat” 
przez swoich inspektorów. Praktyka od katolickiej kurii arcybiskupiej w 
wykazała, że tak pomyślana współ- Dublinie! Znowu biskup.
praca przynosi wcale dobre rezulta 
ty, a nie przynosi ujmy ani rodzi­
com, ani państwu, ani doskonale 
zorganizowanemu związkowi nau­
czycielstwa szkół powszechnych. 
Praktycznie biorąc, tarcia na tle tej 
współpracy nie istnieją. W rzeczy­
wistości ksiądz.manager zostawia

Nie koniec na tych „niedorzeczno­
ściach” . W szkole i poza szkołą du- 
chowieństwo katolickie propaguje 
sport. Patronuje czystej kulturze 
fizycznej. I żeby to chociaż było pa­
tronowanie takiemu sportowi jak 
tennis. Gdzie tam! Toż to jest prze-

kierownikowi si.kolj Bardzo wiele « «  propagowanie brutalnego rugby

K S. PRA ŁA T W Ł. ST A N IS Z E W S K I O DPRA W IA  M SZĘ ŚW . W  K O ŚCIELE 

P O L SK IM  W LO N DY N IE

KATOLICKIE DNI 
POLSKIEGO LONDYNU

Lipiec 1952 zaznaczył się w kro- adresów od społeczeństwa polskie­
go w W. Brytanii i od Związku Pi­
sarzy Polskich oraz więczył Jubila­
towi czek na 300 £ , jako pierwszą 
część kwoty zebranej przez Pola­
ków na dokończenie ozdabiania 
Kościoła Polskiego w Londynie.

W części artystycznej Chór im. 
Fr. Chopina pod dyrekcją p. Z. 
Gedla odśpiewał szereg pieśni, 
wśród nich „Gaudę Mater Polonia”

zgody na projekt. Mimo że minister tektor Uchodźstwa Polskiego. Wziął } towarzyszył soliście, p. Marianowi 
osobiście fatvsował sie z wizyta do on udział w akademli lako pierw- Nowakowskiemu. Wykonał on po-szy mbwca. Był obecnjr „a Mszy *w nadto, sam kilką ary) i pleśni na
mo iż rząd pośredniczył pojednawczo Łe' ê rS  nratorr ''„ .a r  ™ iosH  wysoklm poziomle artystycznym. i,uquu iKtjttuiun.cj <xndxki.iyjiiiyuii nomipd7V pniskooatem a ministrem BromP.ton Oratory oraz wygłosił p Jadwiga Domańska recytowa-

środków, stosowanych przez peda- K0Ścfół stałniewzruszenie na stano- J u ^ S t^  w ^ O g ^  Ks' ła utwory polskiej poezji religijnej

jektu w jego stadium przygotowaw­
czym. I że, ze względu na wymienio­
ne powyżej potencjalne niebezpie­
czeństwa, nigdy nie wyraziły swej

tor a Polskiej Misji Katolickiej w 
Anglii i Walii i Wikariusza Delega­
ta. Na uroczystości te przybył J. E. 
Ks. Biskup dr Józef Gawlina, Pro-

goga
W naszym wypadku postawa ka­

tolika irlandzkiego jest czynna, chęt­
na oraz przyjazna. Nic też dziwnego, 
że wyniki wychowania w duchu ka­
tolickim są tutaj o wiele bardziej 
widoczne, aniżeli wszędzie tam, 
gdzie duszpasterz musi walczyć z 
przeciwnościami, gdzie fnusi wciąż

swobody i samodzielności oraz ini­
cjatywy w wykonywaniu jego za­
dań. Rzadkie wypadki personalnych 
nieporozumień między managerem a 
kierownikiem reguluje dodatkowa 
umowa w Maynooth, która przewi­
duje, że biskup iest, ostateczną 
instancją odwoławczą przy załatwia­
niu tego rodzaju qui-pro-quo. Do nie­
dawna instancją tą był sam ksiądz, 
manager! On sam regulował kwestie 
sporne między sobą a kierownikiem 
szkoły! Co za olbrzymi postęp! — 
wykrzyknąłby złośliwiec. A jednak 
ludzie tutaj czują się wcale zadowo­
leni z istniejącego stanu rzeczy. Do 
głowy nikomu nie przyszło, żeby 
przyczyn tego dziwnego anachroni­
zmu szukać w fakcie, że kraj wy­
spiarski oblany jest dokoła wodą. 
która broni dostępu wszelkim no­
winkom z szerokiego świata! Grunt, 
że wszyscy czują się z tym dobrze.

Czują się dobrze, mimo iż w 
szkolnictwie średnim nie dzieje się 
wcale lepiej. Prawdę mówiąc, jest 
jeszcze gorzej, gdyż z reguły szkoły 
średnie typu ogólnokształcącego pro­
wadzone są wyłącznie przez ducho- 
wieństwo świeckie Inb zakonne. Ta 
monopolizacja nie oznacza bynaj­
mniej. że państwo nie posiada kom 
trolująeego wglądu. Nie ulega wąt­
pliwości, że duchowieństwo, stano-

i jeszcze brutalniejszego „gaelic foot­
ball” czy też t.zw. „hurling”, który 
wygląda jak krwawa wojna twar­
dymi patykami o twardą piłkę i o 
twarde kości. Na doroczne zawody 
o mistrzostwo gaelic football czy 
hurling do stu tysięcy Irlandczyków 
zjeżdża się do nieszczęsnego Dubli­
na. Kto nie zmieścił się na boisku 
Croke Park, ten słucha uroczystości 
przy głośniku radiowym. Manifesta­
cję zaczyna orkiestra irlandzkich 
kobziarzy w paradnych kostiumach. 
Na trybunie zasiada prezydent, 
przedstawiciele rządu, opozycji oraz 
przedstawiciele episkopatu katoli­
ckiego. Mecz rozpoczyna tradycyjne 
podrzucenie piłki przez... ¡biskupa. 
Prezydent i rząd siedzą na trybu­
nach i biją brawo. A sto tysięcy gar­
deł krzyczy z uniesienia.

Rugby panuje niepodzielnie w 
szkołach średnich większych ośrod­
ków miejskich. Księża organizują 
najzdrowsze współzawodnictwo mło. 
dzieży. Drużyna rugby jest dumą i 
pieszezoszkiem zakładu. I oczkiem 
w głowie zapalonej braci duchownej, 
która na rozgrywkach finałowych 
na Lansdowne Road zasiada gęsto 
trybuny dokładnie po stronie tej 
części, którą oblepiła macierzysta 
szkoła. Dosłownie pod łomotem 
szkolnych proporczyków i wśród

wisku swoich zasad i milczał. Ujaw- ppsJ nnaroTTUina nrzywiózł również * Przygotowała zbiorową recytację WjąCe w tvm wypadku duży procent piekielnego wrzasku zakładu, który 
• _ • ^  ___ i_i : _____ t ,  r S i^ K u p  uawnna przywiał ruwmw h -j-w i  nrzebranvch za kwiatv d o I -  ___________i „ ______ ‘ •______—  ' ‘ „ r __ .-onienie tych pozakulisowych niedy 

skrecji położyło kres projektowi. 
Wtedy dopiero episkopat potwierdził 
prawdziwość owych sensacyjnych 
enuncjacyj parlamentarnych oraz 
oficjalnie oświadczył, że mimo naj­
lepszej woli nie może dać swego

, , . , . dzieci przebranych za kwiaty poidla Ks. Staniszewskiego gratulacje gkie ’
Ojca św. Wzruszony Jubilat dziękował ze-

Oprócz wizyt o charakterze ofi- branym, przypominając najdroż­
ej alnym i licznych konferencji Ks. SZą pamiątkę, jaką wywiózł z oj- 
Biskup odprawił trzydniowe ręko- Czyzny, to jest słowa modlitwy, wy- 
lekcje dla duchowieństwa polskie- UCZonej przez Matkę.

liudowai T d p o iW tir i  usuw aćlak . .* « * "  “  ̂ O r S y
groźne cz?sto n ^ p s tw a  wWrnego « 7 « ^ «  uroczyste U o ź e . s J o ,

szła ze strony społeczeiistwa kato- fikalną w Kościele Polskim przy 
lickiego. Minister ustąpił. Zachwiał Devonia Road. 
się rząd i w nowych wyborach... Program jubileuszu święceń ka- 
upadł. Protestancki odłam społe- pańskich Ks. Prałata Staniszew-
czeństwa podniósł niesamowitą skiego obejmował akademię w  diakon i Ks prób DryżałoWskie
wrzawę. Stanął w obronie demo- Westminster Gathedral Hall, na go _ subdiakon. Kazanie wygłosił
kratycznych przywilejów oraz kato- którą tłumnie przybyli Polacy lon- superior księży marianów z Here- 
lickiego ministra. Posypały się z tej dyńcy. Obchód cechowała ser- ford 0 j bzef Jarzębowski, pienia 
strony bojowe pokrzyki. „Kto tutaj u deczność, bezpośredniość i wysoki religijne wykonał chór męski pod 
nas właściwie rządzi? My czy bi- poziom zarówno wygłoszonych dyrekcją p Gedla.

analfabetyzmu w dziedzinie kato­
lickiej wiary, gdzie na gruzach prze­
różnych kościołów musi wciąż od 
nowa, jak nieszczęsny Syzyf, kłaść 
niezmordowanie podwaliny pod bu­
dowę jednej świątyni. Wydaje mi 
się, iż praca duszpasterza irlandz­
kiego dawno wyszła z misyjnego 
stadium i stała się dzisiaj szczęśli­
wym kształtowaniem owocu, który 
wyhodowały stulecia cierpliwych i 
skrzętnych misjonarzy ze znaku 
świętego Patryka.

Dziś mogę nieco pewniej mówić 
na ten temat, niż przed rokiem. Mo­
gę tym bardziej, że w ciągu tego 
czasu utrwaliłem sobie pewne spo­
strzeżenia oraz wyrobiłem sobie sąd 
o rzeczach, które kiedyś nie były 
jeszcze zbyt jasne. Których czasami 
wcale nie widziałem. Nie znaczy to 
bynajmniej, że dzisiaj czuję się do­
statecznie przygotowany, żeby w 
sposób autorytatywny wydawać są­
dy o roli duszpasterstwa irlandzkie­
go. To, co powiem, jest jedynie 
garścią doraźnych wrażeń. Na przy­
kładzie Irlandii chcę unaocznić, jak 
układa się stosunek duchowieństwa 
katolickiego do tych wszystkich 
spraw, z którymi duszpasterz współ­
czesny musi się nieuchronnie stykać, 
działając wewnątrz skomplikowanej 
rzeczywistości ludzkiej. Nie będzie 
mi tutaj chodzić o jakieś wyznacza^ 
nie granicy czy zakresu tego oddzia-

w którym
uczestniczył w otoczeniu ducho­
wieństwa Ks. Biskup Gawlina, a 
które odprawił Jubilat w asyście 
księży: Ks. Infułata Michalskiego 

archidiakon, Ks. mgr. Sołowieju

skupi katoliccy? Seminarium du­
chowne w Maynooth czy parlament 
w Leinster House?!”

ływania, ale o proste stwierdzenie ckich idei społecznych i moralnych, 
samego faktu współżycia duchowień- Tftose from across the Chamiel, jak 
stwa za społecznością katolicką poza sję tutaj nazywa potocznie Angli- 
Kościołem, gdzie przecież leży nie- k5W, patrzyli na te rozgrywki tra- 
ogarnione pole pracy. Są zagadnie- dycyjnie nieprzychylnym okiem, 
ma, które jakże często o miedzę Suche sprawozdania prasowe londyń. 
tylko leżą od murów Kościoła. Są skich dzienników nie pozostawiały 
zagadnienia, które tę miedzę bezkom- wątpliwości, że reakcja szerokich 
prom i sowo przekraczają. Jak kup- rzesz społeczeństwa katolickiego na 
czyki handlujący na stopniach ołfa- opinię władz duchownych była re- 
rzy. W codziennych sprawach życia akcją możliwą jedynie w anachro-

przemówień, jak i występów arty- ’ Po MsZy św odbyło sie w „Ogni- 
stycznych. Przewodniczył prezes sku Poiskim“ śniadanie ku czci Ju- 
Komitetu Jubileuszowego, ambasa. biiat a w czasie którego przemó- 

. . der E. Raczyński. Na akademię wienia wygłosili- J E. Ks. Biskup.
Na „placu boju ostał się Kościół przybył Prezydent R.P. A. Zaleski konsul dr Czesław Poznański, Mrs. 

katolicki, mocniejszy w swym auto- oraz przedstawiciele życia politycz- woodruf żona redaktora ,.The 
ryteeie o jedną wygraną sprawę, nego, społecznego i kulturalnego Tablet« (w imieniu katolików bry- 
Nie wiem, czy na mapie dzisiejszego na emigracji. tyj skich) Odpowiadał Jubilat,
powojennego świata można by zna- Przemówienia wygłosili: J. E. Ks. * * *
leźć kraj, gdzie powaga opinii Ko. Biskup Gawlina i p. Leon Czosnow-
ścioła posiadałaby ten sam ciężar, ski w imieniu Akcji Katolickiej. o  odczytach p. Marii Winowskiej 
co w Irlandii. Ze świecą trzeba by- P. Jundziłł Baliński odczytał teksty napiszemy w następnym numerze.
łoby go szukać. Rzecz nie w tym, 
czy Kościół katolicki interweniował, 
czy też nie interweniował. Sedno 
sprawy^ w tym, że zdanie episkopa­
tu katolickiego zostało bez zastrze­
żeń przyjęte i zrozumiane jako osta­
teczna decyzja. W postawie katoli­
ckiego społeczeństwa nie było by­
najmniej ślepego, bezkrytycznego 
poddania się orzeczeniu episkopatu, 
ale pełne zrozumienie stanowiska 
Kościoła, który w tym drażliwym 
momencie miał odwagę wystąpić w 
obronie katolickiego życia, katolt.
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jest przecież zawsze nieuniknione 
podłoże natury moralnej. Są proble­
my wychowania ogólnego, na które 
duszpasterz nie może patrzyć obojęt­
nie, a w szczególności wtedy, kiedy 
jest ono, ze źródła i z ducha, obce 
temu, co jest celem idei wychowania 
chrześcijańskiego. Nie chodzi tutaj,

mcznej, papistowskiej Irlandii. 
Trudno, żeby bevanizujące czynniki 
mogły być innego zdania.

Dziedziną, w której irlandzki Ko­
ściół katolicki występuje oficjalnie 
jako uznany kierownik — jest 
irlandzkie szkolnictwo powszechne

broń Boże, o prymat Kościoła przed oraz, w zasadzie i praktyce, ogólno-
państwem, ale o pierwszeństwo idei 
chrześcijańskiej przed naporem 
przeciwnych sił. O prymat kultury 
przed barbarzyństwem. Nie o władzę 
nad państwem, ale o rząd dusz.

Fakt, że duchowieństwo irlandz­
kie jest niesłychanie wpływowym 
czynnikiem wewnątrz organizacji 
społeczno-państwowej, ten fakt nie 
ulega najmniejszej wątpliwości.

kształcące szkolnictwo średnie. Je­
żeli idzie o szkolnictwo powszech­
ne, czyli t.zw. national education, 
prerogatywy duchowieństwa ujęte są 
w formę pewnego rodzaju umowy 
pomiędzy nauczycielstwem świeckim 
7 jednej strony, a przedstawiciel­
stwem duchowieństwa z drugiej 
strony. W myśl tej umowy, praco­
dawcą jest... Kościół! Brzmi to dla

Nawet powierzchowny obserwator nas tym dziwniej, że national schools 
miejscowych stosunków rychło doj- uważa się tutaj za instytucję pań-

WYDAWNICTWA
STOWARZYSZENIA PISARZY POLSKICH

Ceny zniżone od 25 do 70 proc.

Adam Mickiewicz: POEZJE WYBRANE, przedmowa 
Jana Lechonia, wybór Wiktora Weintrauba 

Adam Mickiewicz: SŁOWA DO EMIGRACJI i SŁOWA 
DO EUROPY, wybór publicystyki w opracowaniu 
T v m n n ^  T p p l p p k i p ^ o

Bolesław Prus: NOWELE WARSZAWSKIE, przedmowa 
Wacława Grubińskiego, wybór i posłowie Marii 
Danilewiczowej

Bolesław Leśmian: ŁĄKA i TRAKTAT O POEZJI 
John Keats: ODY, przekład Stanisława Balińskiego 
Kazimierz Wierzyński; KRZYŻE i MIECZE 
Marian Hemar: LATA LONDYŃSKIE 
Tymon Terlecki: POLSKA A ZACHÓD. Próba syntezy

(trzy wydania) 1/-
Stanisław Baliński: WIERSZE ZEBRANE (1927—1947) 7/6 
Wacław Grubiński: O LITERATURZE I LITERATACH

(zbiór szkiców) 4/6
Antoni Bogusławski; STRUNY NA DRZEWACH

(poezje) 1/-
LITERATURA A POLITYKA. Wolne opinie (Wacław 

Grubiński, Józef Kisielewski, Marian Emil Rojek, 
Wiktor Sukiennicki, Jan Ulatowski, Tymon Ter­
lecki, Stefania Zahorska

Wacław Grubiński: MIĘDZY MŁOTEM A SIERPEM
(wspomnienia z Rosji)

Ignacy Wieniewski: POWRÓT NA VIA APPIA, studia 
i szkice z przedmową Tymona Terleckiego

3/6

7/6
1/6
2/6
3/6
1/-

-/6

9/6

5/6
Do nabycia we wszystkich księgarniach i kioskach polskich. 

SKŁAD GŁÓWNY:

VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE 
12, Praed Mews, London, W. 2.

personQlu nauczającego, pracuje w 
warunkach korzystnych do wycho­
wania w duchu instytucji, przez sie­
bie reprezentowanej. Ale i tutaj na­
wet święty nie poradzi. Ludzie są 
perfectly happy, że mogą dzieci po­
sypać do tego rodzaju szkół. Są nawet 
7 tego dumni. Wyglądają jak jakieś 
przedziwne snoby, którym koniecz­
nie zależy na tym. żeby ich dzieci 
wychowywał jakiś tam jezuita! T co 
to potem z tego wszystkiego wyro­
śnie? Ne wiem, co tam z tego wyro­
śnie, ale milczkiem muszę wyznać, 
że całe to wychowanie jakoś dziwnie 
nie kiśnie w zaśniedziałych formach 
przedwiecznej rutyny. Nie ma tra­
dycyjnej retoryki ani żadnych oślich 
ławek. Uczą przyrody, geografii, 
chemii, fizyki. Jest teatr, opera, tań­
ce, rugbv, cricket. Nawet zakonnice 
w swoich szkołach uczą gimnastyki 
systemem szwedzkim. Mają boiska 
tenisowe, hokejowe i takie, których 
nie ma w wielu państwowych szko­
łach. Ze tam. w tej sprzyjającej 
atmosferze, znajdzie się sporo oka- 
zvj do nowołań kanłańskich, misjo­
narskich czy też do nowicjatu za- 
konnego — to nie dziwota Ale ze 
szkół tvch wychodzi również spora 
garść aktorów czv aktorek filmo­
wych. 1 nikt się tutaj nie dziwi, je­
żeli inkaś absolwentka dublińskiego 
zakładu Sacred Heart wyląduje o- 
statecznie jako baletnica w Holly­
wood. Nie będzie to wcale sprzeczne 
z zamierzanymi wynikami naucza­
nia.

Kościół jest. oczywiście. ldumnv 
z tej misji wychowywania. Katolicki 
i protestancki. „Niewiele krajów po­
siada system wychowania, oparty 
na zdrowszych zasadach aniżeli na­
sze naństwo” , nowiedział protestan­
cki biskup R. McNeil Bovd, otwie­
rając kilka dni temu nową szkołę. 
1 tak kontynuował* .To naństwo 
słusznie odrzuciło ideę wychowania 
oddzielnego od chrześcijańskiego 
kształcenia. Zrobiło wszystko, ażeby 
dzieci wvchowvwałv się w szkołach 
kontrolowanych przez Kościół, do 
którego przynależą. Postępując w 
ten snosóh państwo uznało prawdę, 
że jeżeli nie kształcimy dzieci w a- 
tmosferze lojalności w stosunku do 
wiary, w której się wychowały, nie 
możemy oczekiwać ich lojalności w 
stosunku do obowiązków, jakie na­
kłada na nie obywatelstwo” .

stawił się tutaj w swym młodocia­
nym in corpore. Grono duchowne 
także in corpore. Usutannieni wi­
dzowie przeżywają te same wstrzą­
sy, cc niedorośli widzowie. Nie krzy­
czą wprawdzie, ale z niepokojem pa­
trzą na zegarki. Czy chłopcy z Bel­
vedere College zdołają do końca u- 
trzymać zdobytą przewagę?

Na ten temat słyszałem kiedyś 
dowcipną anegdotę lokalną. Oto 
jedna z krążących wersyj: Zdener­
wowany Father 0 ’Mahony umiera 
na udar serca w czasie meczu swej 
drużyny szkolnej. Tuż przed połową 
gry. Przv denerwującym stanie 
meczu 6 :5 dla swej drużyny. Tdzie 
prosto do nieba. Bo dobry był. — 
Pod koniec tego samego meczu na 
udar serca umiera poczciwy Mr. 
Mcloughlin, spensjonowany adwo. 
kat, stary sympatyk chłopców z 
Belvedere. U wrót nieb’eskich czeka 
na niego dobry Father O’Mahonv t 
ziemską swoją żywością wita go 
nerwowym pytaniem: „Prędko! 
Jaki był stan meczu, kiedy pan n. 
puszczał boisko na Lansdowne 
Road?”

Żarty na bok. Chociaż nie na 
każdym boisku szkolnym można je 
usłyszeć. Chociaż..., ale prawda, 
przypominam sobie, że raz. na na­
szych nadwiślańskich Rłoniach, w 
najbardziej ustronnym miejscu, po 
cichości graliśmy w piłkę nożną z 
księdzem profesorem od Opolskiego 
w ósmej klasie. Ksiądz był młody 
i grał w podwiniętej sutannie. Na 
beku. oczywiście, żeby się nie mę­
czył lataniem. Strzelił dwie bramki 
z karnego. Potem wszystkich „pu­
ścił” na maturze. Mecz ten trzy­
maliśmy w zapieczętowanej taje­
mnicy. żeby nie dowiedzieli się w 
domu. T żeby nie doszło do księdza 
biskupa.

Poza patronowaniem brutalnej 
rugby, księża irlandzcy patronują 
także ogólnonarodowym zawodom 
w tańcu, śpiewie, muzyce. T.zw. 
Feis. Patronują hodowli bydła oraz 
rolniczym zawodom w orce pługiem 
konnym łub traktorowym. Takich 
sporadycznych wypadków jest mnó­
stwo. Jest, na koniec, taki wypadek:

W którąś niedzielę, po dłuższym 
niewidzeniu się, odwiedzam swoich 
znajomych na wsi. I powiadam do

Tvm przemówieniem wbiliśmy Johna, że przecież moglibyśmy sta
gwóźdź do trumny wychowania o- 
partego na nowoczesnej inicjatywie 
państwa. Zdaję sobie sprawę, że 
niejeden z cierpliwych czytelników 
głową będzie potrząsał z niedowie­
rzaniem, czytajrc te paradoksalne 
anachronizmy dwudziestego stulecia.

Z czterech irlandzkich uniwersy­
tetów, trzy posiadają wyraźne obli­
cze katolickie: Cork, Galway oraz 
National University w Dublinie. 
Stołeczne Trinity College jest, z du­
cha i tradycji, instytucją protestan-

rym zwyczajem, pójść do Walsha na 
szklankę piwa. „Sorry, powiada 
John, we can’t” . No bo, powiada, 
niedawno temu biskup Meath stra­
sznie się zgniewał i zabronił sprz^ 
dawać alkoholu w niedziele i święta. 
Abyś dzień święty święcił. No i dla­
tego nie można. A przecież nie wy­
pada jechać na piwo do sąsiedniej 
diecezji.

Rzeczywiście, nie wypada.

Wiesław Pisarczyk
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tów. W takich warunkach nie mogę 
mieć pretensji, gdy pomawia mię o 
insynuację, napastliwość, tenden­
cyjność, zaciekłość i naiwność. Na­
tomiast trwogą, przygnębieniem i 
współczuciem napawa mnie ton, z 
jakim p. Giertych oświadcza: „Tak 
się składa, że Hiszpanię znam.“

Ale idźmy dalej. P. Giertych pi­
sze: „Dzisiejsza dyktatura hiszpań­
ska jest dyktaturą katolicką“. Co 
to znaczy „dyktatura katolicka“1? 
Czy można nazwać katolickim re­
żym, u którego podstaw znajduje­
my złamanie przysięgi, złożonej 
kiedyś na wierność republice przez 
generała Franco i inne osobistości 
z jego otoczenia? Czy można na­
zwać katolickim rząd, który w 
swym postępowaniu publicznym 
depcze zasady etyki chrześcijań­
skiej, skazując na śmierć i więzie­
nie ludzi niewinnych, mających 
na swoim sumieniu tylko to, że na­
leżeli do legalnych partii politycz­
nych, na dwa lata przed wybuchem 
powstania, albo to, że z bronią w 
ręku bronili legalnej konstytucji ikapłanów. Nie można też nie po

stavdć sobie pytania, dlaczego to prawa przeciw rebeliantom, albo to, 
Nie dysponując przysłowiową tłum hiszpański gorzał taką niena- że ktoś rzucił na nich podejrzenie 

„wołową skórą“, odpowiem tylko Wiścią do duchowieństwa. Ńapewno o sympatie pro-republikańskie? 
na niektóre zarzuty, jakie postawił nie dlatego, że księża odprawiali Czy zasługuje na miano katolika 
mi p. Jędrzej Giertych (ŻYCIE nr Mszę św., ale dlatego, że w jego dyktator, który w swych przemó- 
257) w związku z moim artykułem 0Czach kler uchodził — jak to tak- wieniach posługuje się systematy- 
o kryzysie religijnym w Hiszpanii że i dziś stwierdza arcybiskup W a- cznie nie podlegającymi żadnej dy- 
(ŻYCIE nr 252). Zresztą część tycii lencji— za podporę i sprzymierzeń- skusji kłamstwami? Czy wolno na- 
zarzutów odparł juz p. Florian ca tych wszystkich sił, które sta- zwać katolickim szefa państwa. 
Śmieja (ŻYCIE nr 259). nowiły przeszkodę na drodze do który rozprawia o walce dla Sprawy

Oskarża mnie p. Jędrzej Giertych postępu społecznego. Tragiczna Chrystusowej, a jednocześnie za- 
o gołosłowność, gdy twierdzę, że rr asakra księży i masowe podpala- pewnia Hitlera o swej wierności dla 
80% Hiszpanów nienawidzi genera- nja kościołów były tylko w małym ,,wspólnej sprawy“ i te zapewnie- 
ła Franco. Naturalnie, cyfrę tę stopniu aktem walki z religią, a nia popiera konkretną akcją? Czy 
można kwestionować z punktu wi- przede wszystkim stanowiły objaw można nazwać katolickim taki u- 
dzenia formalnego, jako że w Hisz- anty-klerykalizmu, miały charak- strój gospodarczo-społeczny, który 
panii nie było wyborów ani badań teK waiki społeczno-politycznej. U- faworyzuje kapitalistów, feodałów i 
Gallupa. Ale dziesiątki zasługują- stalenie odpowiedzialności za tę spekulantów „czarnego rynku“ ko- 
cych na zaufanie dziennikarzy, rzeż nie jest sprawą tak prostą, jak Sztem mas robotniczych? Katoli- 
którzy odwiedzili ten kraj po woj- sję na p0zór wydaje. cyzm dyktatury hiszpańskiej pole-
nie, ustala liczbę pizeciwników re- wiele wspólnego z prawdą ga tylko na deklamacji, na ozna-
zymu na 70 do 90̂ . Mam tu na my- historyczną ma także twierdzenie kach zewnętrznych i ha przyzna- 
sh przede wszystkim dziennikarzy p G1£rtyc£ a 0 >)toczącej się lawi- niu Kościołowi przywilejów mate- 
katolickich i umiarkowanyc , a, nje k0iszewickiej rewolucji“ i o tym rialnych, administracyjnych i poli- 
sposrod lewicowców n jprawdopo- jakoky republika „w chwili wyóu- tycznych, które wymieniłem w po- 
dobniejszą według mnie o eh? d‘ * cnu narodowego powstania dawno przednim artykule. Szafowanie 
- « E  Groussard w swej ksijz e wyszja z fazy kiereńszczyzny“. przez p. Giertycha przymiotnikiem 
„Solitude espag ole Po p z p - Natomiast prawdą historyczną jest, „katolicki“ dla celów politycznych 
*,£2?® ann i .  . i w h  ™ w ostatnim a jednocześnie naj- i to celów nieczystych, Przywodzi

bardziej lewicowym parlamencie na mysi przykazanie „nie wzywaj 
republikańskim na 473 deputowa- Imienia Pana Boga Twego nada­
nych było' zaledwie 16 komunistów, remno“.
t.zn. 3 i pół%. Wzrost sił komuni- Napisałem w tym artykule, że 
stycznych nastąpił dopiero po i w Hiszpania przeżywa kryzys religij- 
następstwie wybuchu powstania, ny i przytoczyłem szereg sympto- 
Dziś w szesnaście lat po rzekomej mów. P. Giertych twierdzi: „To 
kiereńszczyżnie, w emigracyjnym nieprawda, że Hiszpania przeżywa

wśród 400 osób z różnych środowisk 
i miejscowości obliczył, że przeciw­
nicy Francji wynoszą 80 procent, 
zwolennicy 8 procent a obojętni — 
12 procent. Tę statystykę potwier­
dzałby w pewnym stopniu referat 
arcybiskupa Walencji z jesieni u- 
biegłego roku, który po przeprowa-
r n i 0>p rządzie hiszpańskim i w emigracyj- dziś kryzys religijny“ — ale potem
robitnik^ragnie zmiany nie wie- nym rządzie baskijskim nie ma ani zaprzecza sam sobie, mówiąc; „Hi- ..rooouiiK pragnie zmiany, nie wie je(jneg0 ministra komunistycznego, szpania o tyle przezywa kryzys reli-

chcący^wyiść z3?horobyn wyłaściiieiyi Uzasadnienie potrzeby powstania gijny, o ile go odziedziczyła po re-
^  bogacz/uważa za o/zeszkode a niebezpieczeństwem komunistycz- publice i liberalnej monarchii A i oogaczy uw za za przeszKoaę, a nym oznaCza tyje> c& przyznanie, że więc jest ten kryzys, czy go nie ma?
armię i Kości ł  za ic  podpory i jest powstanie nie było potrzebne. ;Chyba tak, skoro zdanie drugie

Trzeci błąd p. Giertycha to upór- zjawiło się w tekście po pierwszym 
czy we stawianie znaku równości i skoro w innym m i e j s c u  przyzna

Giertych, że w Hiszpanii

przeciwko nim w takiej kolejności: 
właściciele, bogacze, Kościół — któ­
rych się nie boi — i armia, której
się boi“. Wreszcie, cyfrę 90%, moim m^dzy powstańcami a katolikami, je P. Giertych, ze w J
zdaniem nrzesadzona nodał mi Za rebelią opowiedziały się takie istnieje jzdaniem przesadzoną, podał mi 
osobiście pewien falangista w An­
daluzji.

Przejdźmy do innych spraw. P. 
Jędrzej Giertych charakteryzuje 
wojnę domową w ten sposóp;

„Dyktatura hiszpańska, narodzi 
ła się z rozpaczy, z

czynniki, jak: generalicja i korpus proletariatu. Tylko ze nieco dalej 
oficerów zawodowych, policja, podważa p. Giertych i to drugie 
Guardia Civil, karliści, monarchi- zdanie, bo pisząc o sytuacji wsrcd 
ści, Falanga, konserwatyści, posia- kleru baskijskiego, powiada: „Kry^ 
dacze ziemscy i kapitaliści. W skład zys ten nie zarysował się bynaj- 
tych ugrupowań wchodzili ludzie mniej teraz, ale trwa od czasów

i wojny domowej . Po- 
słowa p. Giertycha: „od

hiszpańskich przeciwko toczącej się stępowali nie dla obrony religii, czasu rewolucji i-wojny«.f^^acfek 
lawinie bolszewickiej rewolucji. To choć i to leżało im na sercu, lecz — a więc cos ę h monar-
tylko z wygodnego dystasu Londy- na-de wszystko dla J^e^zow ahia Mr4„7Q17ił następstwo

rozpaczliwego wyznania rzymsko-katolickiego, ale rewolucji i wojny domowej 
porywu powstańczego katolików do szeregów generała Franco przy- wtarzam 

skich przeciwko toczącej się
nade wszystko dla zrealizowania po republice

nu można mówić o „republice hisz- swych ambicji politycznych. Np. w chii“, rzecz Franco1
pańskiej“ ; w istocie, ta republika w programie oficjalnym Falangi, zbrojnego wystąp g • 
chwili wybuchu narodowego po- składającym się z 36 punktów, przypuszczam po omacku, ze p. 
wstania dawno już wyszła z fazy wzmiankę o religii znajdujemy do- Giertychowi chodziło przede wszy- 
kiereńszczyzny i była już w fazie, P^ro w punkcie 34. Wojna domowa gfkim o powiedzenie, iż rządy o ec- 
gdy krew (nie tylko burżujów, ale w Hiszpanii była nie walką religij- ne przyczyniają się do odrodzenia 
i księży, zakonnic, chłopów kato- ni?! jakby to wynikało z opisu p. religijności w narodzie. Tylko ze 
lików) lała się strumieniami i gdy Giertycha, lecz walką polityczną z rezultaty mają objawić się... za 
kościoły płonęły setkami. Co mieli pewnym, raczej pozornym niż ^ ika  pokoleń. Ja, na podstawie 
katolicy hiszpańscy robić? Nie istotnym, zabarwieniem religijnym objawów widocznych już dzisiaj, 
sprzeciwiać się złu i czekać z zało- i aprobata, udzielona powstańcom uważam, że kryzys przybiera szer 
żonymi rękami, aż ich wyrżną i aż przez Episkopat charakteru tego sze rozmiary, niż za czasów repu- 
z Hiszpanią stanie się to, co z Ro- nie zmienia. bliki i monarchii, argumentów zas
sją, albo to, co dziś dzieje się z Chi- Teza, jakoby brygady ochotników przytoczyłem dość i nie mam za- 
nami? Katolicy hiszpańscy zrobili Reąuete „bohaterstwem swoim i miaru ich powtarzać, 
jedyną rzecz rozsądną: chwycili poświęceniem rozstrzygnęły o zwy- Jeden z tych argumentów został 
za broń.“ cięstwie uowstańców“, to dalszy przez p. Giertycha zakwestionowa

W tych kilku zdaniach kryją się argument na rzecz „katolickości“ ny. Chodzi o pismo „Egiz • wyd^" 
błędy ogromnego kalibru. To naj- powstania. Ale Reąuete, to nie była wane tajnie przez księży baskij- 
pierw powstańcy chwycili za broń, Sodalicja Mariańska, to było ugru- skich. P. Giertych nie zna tego 
a potem i właśnie w następstwie powanie polityczne. Nie mam za- pisma, nie miał w ręku ani jedne 
rebelii polała się strumieniami miaru umniejszać dzielności, jaką go egzemplarza, ale dla swych ce- 
krew księży i zapłonęły setkami ko- wykazali ci karliści, ale wydaje mi łów polemicznych pisze na oślep, ze 
ścioły. Przestawianie kolejności się, że przypisywanie im roli roz- ci księża to separatyści, obrzuca 
tych faktów to nie tylko kwestia strzygającej jest przesadą. W zdo- ich mianem „księży-patriotow . a 
formalnej chronologii. Przed woj- byciu Nawarry, owszem. Na połud- mnie, który o seperatyzmie baskij- 
ną domową miały miejsce spora- niu jednak o losie powstania w jego skim nie napisałem ani słowa, po- 
dyczne napady na duchownych i pierwszej, a więc najtrudniejszej sądzą o to. czego sam się dopuszcza 
świątynie, nie było to jednak z ja- fazie zaważyły sprowadzone przez a mianowicie o mieszanie punktu 
wisko stałe czy powszechne. Można gen. Franco z Marokka oddziały widzenia katolickiego z punktem 
republice zarzucać, że nie zdobyła arabskie, które z obroną wiary ka- widzenia politycznym. Ale czy spra- 
się na dość energii, aby tym eksce- tolickiej nie miały nic wspólnego, we pisma „Egiz“ da sie rzeczyWi- 
som położyć kres, można zarzucać, w fazach następnych przewaga ście sprowadzić do zagadnienia po- 
że niektóre partie republikańskie powstańców pochodziła głównie litycznego? Ano. zaraz zobaczymy, 
podtrzymywały nastroje anty-kle- stąd, że ich wojsko miało charak- Zacznijmy od a. b. c. Co to jest 
rykalne, ale i to wszystko. Do ma- ter zdyscyplinowanej, regularnej separatyzm baskijski? Separatyzm 
sakry doszło w pierwszej fazie woj- armii, prowadzonej przez oficerów baskijski jest to ruch polityczny 
ny, kiedy rząd znalazł się bez po- zawodowych, podczas gdy wojska zmierzający do uzyskania dla kraju 
licji. bo prawie cała Guardia Civil republikańskie zasługiwały na mia- Basków autonomii kulturalnej, 
przeszła na stronę rebeliantów i bez no jakiegoś pospolitego ruszenia, administracyjnej, gospodarczej, a 
armii, bo tylko nieliczni oficerowie Wreszcie rolę naprawdę wielką o- nawet politycznej. Czy pismo 
zawodowi (spośród 200 generałów degrała interwencja korpusów wło- ,.Egiz“ głosi te hasła? Nie. pismo 
zaledwie 9) dochowało wierności skiego i niemieckiego, których także „Egiz“ tych haseł nie głosi. Czy 
republice. Gdyby te czynniki a wraz nie można uważać za hufce rycerzy pomimo to „Egiz“ ma charakter 
z nimi inne czynniki prawicowe nie krzyżowych. pisma baskijskiego? Tak. bo księ-
osłabiały przed wojną republiki Jak więc widzimy, opinie p. Gier- ża. którzy je redagują, są Baska- 
przez knucie spisków, a potem nie tycha opierają się już nie na fał- mi, bo wychodzi na terenie kraju 
wznieciły powstania, na pewno nie szywej interpretacji, lecz na niedo- Basków, bo zajmuje się sprawami 
doszłoby do tej straszliwej rzezi puszczalnym przekształcaniu fak- diecezji baskijskich, bo część —

zresztą drobna część — artykułów 
zredagowana jest w języku bas­
kijskim. Czy pismo „Egiz“ ma cha­
rakter wyłącznie baskijski? Nie, bo 
zajmuje się również wydarzeniami 
z terenu innych prowincji Hiszpa­
nii, bo zamieszcza artykuły na tema­
ty ogólne, teoretyczne, bo część 
egzemplarzy rozchodzi się na żąda­
nie poza kraj Basków. Czy „Egiz“ 
jest pismem politycznym? Nie, 
„Egiz“ jest pismem religijnym, sa­
mo z żadnymi inicjatywami poli­
tycznymi nie występuje, a tylko 
oświetla różne wydarzenia polity­
czne z religijnego punktu widzenia, 
co w oczach reżymu gen. Franco 
uchodzi za robotę wywrotową, a co 
w wielu wypadkach pokrywa się 
rzeczywiście z interesami separa­
tystów baskijskich. Czy takie wła­
śnie wystąpienia pisma „Egiz“, któ­
re są źle widziane przez władze re­
żymowe a mile widziane przez se­
paratystów, zachowują charakter 
wystąpień religijnych? Tak, oto 
nrzvkładv: nismo „Egiz“ domaga się 
na podstawie Prawa Kanonicznego, 
aby księża baskijscy, których w 
czasie wojny rozstrzelali bez sądu 
rebelianci, mogli spocząć na cmen­
tarzu w poświęconej ziemi: nismo 
F?iz“ domaga się by nabożeństwa 

żałobne w rocznice zakończenia 
woinv i w dzień Zaduszek odora- 
wiane były nie tylko za poległych z 
a^mii gen Franco, ale za wszyst­
kich poległych: pismo ..Egiz“ doma­
ga sie. bv rodzice mieli prawo na­
dawać dzieciom przy chrzcie imio­
na baskijskie i aby nie zmuszano 
ich do nadawania imion hiszpań­
skich: pismo ..Egiz“ domaga sie. 
bv uszanowano cmentarze i nie za­
cierano na grobach dawnych na- 
nis^w baskijskich. Poza tym w o- 
narciu o encyklikę „Rerum No^a- 
rum“ pismo ..Egiz“ krytykuje ooH- 
tvk° społeczna obecnego reżymu, 
noteoia nadużycia urzędów speku­
lacje i t,p.

Wątpię, czy z tego tytułu można 
księży baskijskich z redakcji „Egiz“ 
oskarżać o wykraczanie poza obo­
wiązki kapłańskie, ale cóż powie­
dzieć o< tych księżach, przeciwko 
którym te żądania są skierowane? 
Jeśli na przykład odmawiają nada­
wania dzieciom imion baskijskich 
wbrew życzeniom rodziców, to czy 
kierują się nakazami religii, czy 
nakazami polityki dyktowanej 
przez reżym?

A oto jeszcze jeden pizykład. Na 
Kongresie Eucharystycznym w Bu­
dapeszcie w r. 1938 Baskowie chcie­
li śpiewać swe pieśni kościelne. 
Prymas Hiszpanii, ks. Goma, zagro­
ził wtedy, że natychmiast opuści 
Budapeszt, jeśli usłyszy język bas­
kijski na Kongresie j — Baskowie 

ustąpili. A przecież Kościół pozwala 
modlić się we wszystkich językach. 
Przecież we Francji Baskowie mod­
lą się swobodnie w swej mowie, 
choć prawie wszyscy znają język 
francuski. Czy więc prymas Hisz­
panii kierował się w swym prote­
ście względami religijńymi, czy ra­
czej występował jako polityk, zwo­
lennik zalecanej przez gen. Franco 
akcji wynaradawiania Basków?

Nie wypowiadam się tutaj na te­
mat samego separatyzmu baskij­
skiego. Chodzi mi tylko o niezdrowy 
spór, jaki zarysował się na jego tle 
wśród samego kleru. Odpowiedzial­
ność za ten spór ponosi w dużej 
mierze obecny reżym. Rząd repu­
blikański w Madrycie zwalczał rów­
nież separatystów baskijskich 
(autonomię przyznano im „w ostat­
niej chwili“, dopiero w sierpniu 
1936), ale do tîj akcji politycznej 
nie zaprzęgał Kościoła, Baskowie 
zaś ze swej strony nie przyjmowali 
księży do swych stronnictw separa­
tystycznych, choć te stronnictw i 
miały charakter ugrupowań chrze- 
ś cij ańsko-demokr atycznych.

Napisałem, że kraj Basków to je­
dyny, prawdziwy bastion katolicyz­
mu w Hiszpanii. P. Giertych repli­
kuje na to: „Są tacy, co twierdzą, 
że jedyną, prawdziwą grupą kato­
licką w Polsce są „księża-patrioci“,

Nie będę analizował tego porów­
nania, bo mimo najszczerszych 
chęci nie mogę się w nim dopatrzyć 
sensu, zacytuję tylko dziennikarza 
katolickiego, Jean Lorraine, wcale 
nie nastrojonego krytycznie do 
gen. Franco. Objechał on całą 
Hiszpanię w celu zapoznania się z 
sytuacją Kościoła w tym kraju i na 
podstawie własnych obserwacji 
oraz informacji otrzymanych „z 
pierwszej ręki“ od oficjalnych 
czynników kościelnych pisze w 
dzienniku „La Liberté“ we Fry­
burgu :

„Kraj Basków jest, jak wiadomo, 
bardzo wierzący. Ale mówiono mi, 
że proporcja praktykujących nie 
przekracza 60%... Barcelona, miasto 
przemysłowe o półtoramilionowej 
ludności, liczy mniej niż 10% prak­
tykujących. W niektórych para­
fiach Madrytu, na przedmieściach 
północnych, nie dochodzi się nawet 
do tej cyfry... Diecezja San Sebastian 
(kraj Basków) jest w Hiszpanii die­
cezją najbogatszą w powołania ka­
płańskie, bo na 300.000 mieszkań­
ców liczy 800 księży... Kler baskij-

ski jest w Kościele hiszpańskim 
najwyżej wykształconym... Biskaje 
są dumne z wioski Ceanuri, która 
posiada rekord światowy co do 
ilości pochodzących z niej księży. 
Na 2.500 mieszkańców było w 1950 
roku 290 księży i zakonników, a w 
r. 1951 liczba ich przekroczyła 300. 
Niektóre rodziny mają wśród swych 
członków po 5 i 6 duchownych“.

Nie potrzebuję dodawać, że w 
czasie wojny domowej kraj Basków 
był jedyną po stronie republi­
kańskiej prowincją, gdzie lud­
ność umiała obronić swe kościoły 
i swych księży przed napaściami 
band ulicznych i komunistycznych 
bojówek.

Na deser — rodzynek. P. Gier­
tych pisze, że powtarzam „formuł­
ki zaczerpnięte bezpośrednio lub 
pośrednio, ze źródeł propagando­
wych anglosaskiej masonerii“. 
Proszę zauważyć, że co do samego 
źródła mej dokumentacji p. Gier­
tych nie ma żadnych wahań, nie­
pewność jego dotyczy tylko kwestii: 
bezpośrednio czy pośrednio? A więc 
wyjawię mu tajemnicę: bezpośred­
nio. Wszystkie informacje przy­
niósł mi osobiście w fartuszku i po­
dał na kielni sam Mistrz Wielkiej 
Loży, taki trzydziestego trzeciego 
stopnia!

W tym samym numerze ŻYCIA 
przeczytałem artykuł p. Michała 
Poradowskiego „Odrodzona Hisz­

pania“. W przeciwieństwie do listu 
p. Giertycha artykuł ten odznacza 
się szlachetnością tonu. inna rzecz, 
że budzi poważne zastrzeżenia. 
Pragnę zwrócić uwagę przynaj­
mniej na jedną sprawę. P. Porado- 
wski godz1 się z faktem istnienia 
cenzury prasowej w Hiszpanii i 
uważa, że nie wyrządza ona szkody 
katolicyzmowi. Przede wszystkim 
muszę dokonać małego uzuoełnie- 
nia: prasa w Hiszpanii nie tylko 
podlega cenzurze, ale jest kierowa­
na przez państwo, np. wszystkich 
redaktorów naczelnych mianują 
władze państwowe. Czy to godzi w 
interesy Kościoła? Chyba tak, 
skoro ofiarą cenzury padła w cało­
ści Encyklika Ojca św. z r. 1943 po­
tępiająca nazizm, a częściowo prze­
mówienie Ojca św. do dziennika­
rzy z roku ubiegłego oraz przedo­
statni list pasterski kardynała Se- 
gury, arcybiskupa Sewilli. Władze 
państwowe zamknęły także pismo 
„Tu“, które było organem Bractw 
Robotniczych Akcji Katolickiej i 
mimo nalegań Episkopatu nie do­
puściły do uruchomienia dziennika, 
który byłby oficjalnym organem 
Kościoła. Cieszący się renomą 
światową dziennik „El Debate“, re­
dagowany przez obecnego biskupa 
Malagi, ks. Herera, mógł wycho­
dzić za czasów republiki, a po woj­
nie już go nie wznowiono. Poza ta j­
nym pismem księży baskijskich 
„Egiz“ istnieje tajne pismo „Ver­
dad“ wydawane przez księży mad­
ryckich. Nie wiem też, jak pogodzić 
system prasy kierowanej i cenzu­
rowanej z oświadczeniem Ojca św.; 
„Tłumienie głosu obywateli, redu­
kowanie go do przymusowego mil­
czenia jest w oczach każdego 
chrześcijanina zamachem na pra­
wo naturalne człowieka, pogwałce­
niem takiego porządku na świecie, 
jaki ustanowiony został przez Bo­
ga. Na skutek tego, od chwili, gdy 
rzekoma opinia publiczna jest dyk­
towana lub narzucona siłą, wytwa­
rza się atmosfera niezdrowa, cięż­
ka i fikcyjna, a tam. gdzie opinia 
publiczna przestaje funkcjonować 
swobodnie, tam gdzie prawo do 
wyrażania opinii mają tylko partie 
pozostające przy władzy, wewnętrz­
ny pokój narodów wystawiony jest 
na niebezpieczeństwo“. (Tłumaczę 
z tekstu francuskiego, więc za 
absolutną ścisłość przekładu nie 
odpowiadam).

Łączę wyrazy głębokiego szacun­
ku.

Jan Winczakiewicz
(Paryż)

KOŚCIÓŁ
A IDEOLOGIE POLITYCZNE

W  zw iązku  z szereg iem  a rty k u łó w , ja k ie  u- 
k az a ly  się  o s ta tn io  n a  la m a c h  ŻYCIA, pozw a­
la m  sobie n a  p o czy n ien ie  n a s tę p u ją c y c h  uwrag :

1. N ie je s t  rzec zą  śc is łą  o k re ś la n ie  ja k ieg o ś  
rz ą d u  czy fo rm a c ji  p o lity c z n e j m ia n e m  „ k a to ­
lic k i“ . N a jw yże j m o żn a  o k reś lić  sk ła d  w y zn a­
n iow y o raz  ideo log ię czy p o lity k ę  w za leżn o śc i 
od u s to s u n k o w a n ia  się do n a u k i  i o rg a n iz a c j i  
K ośc io ła .

2. K ośció ł poczyn ił w iele g o rzk ich  dośw iad  
czeń  z n ad u ż y w a n ie m  jego  a u to ry te tu  d la  ce­
lów k la so w y ch , ek o n o m iczn y c h  czy p o lity cz ­
n y ch . Jeżeli K ośc ió ł s tr a c i ł  w p o w ażn y m  s to p ­
n iu  m a sy  ro b o tn icze  o raz  m a  tru d n o ś c i n a  te ­
re n ie  w y zw a la jący c h  się  ludów  ko lo row ych , 
je s t  to  w du że j częśc i w yn ik  n a d u ż y w a n ia  K o­
śc io ła  d la  d o ra ź n y c h  celów .

3. K ośció ł je s t  w p ie rw sze j lin ii  z a in te re  
sow any  p o s ia d a n ie m  sw obody n a u c z a n ia , p r a k ­
ty k  re l ig ijn y c h  i k o m p le tn e j n ie z a w is ’ości. 1 
tu  n a leży  p o d k re ś lić  —  n iezaw isło śc i od p rzy ­
ja c ió ł.

4. K cśció l je s t  w ie lkośc ią  o d m ien n eg o  wy­
m ia ru  i n ie  m oże być id e n ty f ik o w a n y  z j a ­
k ą ś  o k re ś lo n ą  g ru p ą  in te re só w  czy fo rm a c ją  
ideo lo g iczn ą . K ośc ió ł n ie  m a  i n ie  m oże m ieć 
o f ic ja ln e j d o k try n y  g o sp o d a rcze j, spo łeczn e j
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ub p o lity cz n e j. K ośció ł d a je  n a to m ia s t  z a le ­
ce n ia  ja k o  k o n sek w en c je  n a u k  m o ra ln y c h .

W a lk a  K o śc io ła  z k o m u n izm e m  je s t  r e z u l ta  
te rn  o d m ien n y ch  p o d s taw  f ilo zo ficz n y ch  i mo 
ra ln y c h , n ie  z a ś  w y n ik ie m  pog lądów  e k o n o m i­
cz n y ch  lub  p o lity cz n y ch .

K ośc ió ł zaw sze p o tr a f i ł  i p o t r a f i  d osto sow ać 
się  i zn a leźć  w łaśc iw ą  pozyc ję  w k aż d y m  sy 
s tem ie , z a p e w n ia ją c y m  K ościo łow i n iezaw is ło ść  
i sw obodę n a u c z a n ia .

S iln ie jsze  z a z n a c z a n ie  i p o d k re ś la n ie  n a p ro ­
w ad zo n y ch  z a sa d  n a  ła m a c h  p ra s y  k a to lic k ie j  
u ła tw i z ro zu m ien ie  s ta n o w is k a  K ośc io ła , p rz y ­
czyn i się  do u n ik n ię c ia  ro z c z a ro w a ń  i n iepo  
ro zu m ień . P rzez  z ro zu m ien ie  s ta n o w is k a  K o­
śc io ła  u ła tw im y  K ościo łow i p ra c ę .

Ł ączę p o zd ro w ien ia  i w y razy  p o w a ż a n ia ,
D r R . K . CH RZĄ SZCZ JO H N S 

(G eo d e tic  S u rvey  of C a n a d a , O tta w a )

O A RTY KU ŁA CH  ZY G M U N TA  
TU R K IE W IC Z A

C zy ta ją c  a r ty k u ły  Z y g m u n ta  T u rk iew icza  
m a m  w rażen ie , że s to ję  p rzed  p ię k n y m  o b ra . 
zcm , św ieżym , o g o rą c y c h  to n a c h , ja k  k w it­
n ą c y  sad !

W iele się  p isze  n a  te m a t  sz tu k i, lecz T u rk ie ­
w icz m a  ty le  szczero śc i i pow ied z ia łb y m  „ m u ­
z y k a ln o ś c i“  w sw ych  w ypow iedz iach , że cz y ta  
się  go z p raw d z iw ą  s a ty s fa k c ją .

W o s ta tn im  a r ty k u le  (ŻY CIE n r  28/264) 
„ S z tu k a  a w a n g a rd o w a  i w itra ż e “ , obok p ra w ­
dziw ego z n a w s tw a  p rz e d m io tu , n a w ią z u je  ta k  
s łu szn ie  do ro li, ja k ą  o d eg ra ł K ośc ió ł ( ta  p ra -  
M a tk a  n a u k i i s z tu k i)  w życiu  sz tu k i.

O czeku ję  z n a d z ie ją , że k o le jn e  n u m e ry  Ż\"- 
CIA p rz y n io są  d alsze  a r ty k u ły  p ió ra  T u rk ie w i­
cza.

Łączę w y razy  szacu n k u ,
T . ILN ICK 1

Z A P  I S K I 
L O N D Y Ń S K I E
B R Y T Y JS K IE  W Y D ARZEN IA  K U LTU RA LN E 

O ST A T N IE G O  O K R E SU  

T E L E W IZ JA  P O PR ZE Z KANAŁ LA M ANCHE
Od szereg u  m iesięcy  te c h n ic y  b iedzili się 

n a d  u su n ięc iem  ro z liczn y c h  p rzeszk ó d , ja k ie  
s ta ły  w d rodze  tra n s m ito w a n iu  obrazów  te le  
w izy jn y ch  z F ra n c j i  do W ie lk ie j B ry ta n i i .  1 o 
szczęśliw ym  p o k o n a n iu  ty c h  p rzeszk ó d  z o rg a ­
n izow any  zo s ta ł w d n ia c h  8— 14 Iip c a  ty tu łe m  
p róby  „ F ra n c u s k o  B ry ty jsk i T y d z ień  T e lew i­
z y jn y “ , k tó re g o  p a r tn e r a m i  by li: „ R a d io d if fu ­
sio n  e t  T é lév isio n  F ra n ç a is e s “  o raz  „B B C  Te 
le v is io n  S erv ic e“ .

P o siad ac ze  e k ran ó w  te lew izy jn y ch  po te j 
s tro n ie  K a n a łu  m ie li sposobność  o g lą d a n ia  
s ie d e m n a s tu  program ów ' n a d a w a n y c h  z P a ry -  
ża . R ecen z je  je d n a k  w p ra s ie  b ry ty jsk ie j  są  
dosyć k w aśn e . M a u ric e  W egg p isze w „ S u n d a y  
T im e s“ , że o b razy  f ra n c u s k ie  były  często  
„n iezw yk le  n u d n e “ ; z a  d ob re  u w aża  je d y n ie  
o b razy  z p a ry sk ie g o  L u w ru . R e c e n z e n tk a  „O b ­
s e rv e ra “ p. L e je u n s  uw aża , że w iększa  część 
p ro g ram ó w  z F r a n c j i  n ie  w a r ta  b y ła  w 
ogóle o g lą d a n ia  a n i s łu c h a n ia ,  i u s k a rż a  się 
n a  te c h n ic z n ą  n ie d o sk o n a ło ść  t r a n s m is j i .  Czę 
s to  n ad c h o d z iły  ty lk o  dźw ięki bez o b razu , in  
n y m  ra z e m  znów  o b raz  bez dźw ięk u ; obrazy  
d rg a ły , w irow ały , p ęk a ły  i b la d ły . S ypało  się 
u sp raw ied liw ien ie ) za  u s p ra w ie d liw ie n ie m  w 
obu ję z y k a c h , f ra n c u s k im  i a n g ie lsk im .

K ry ty k i te  n ie w ą tp liw ie  są  u z a sa d n io n e , ale 
czy w obecnym , p ró b n y m  s ta d iu m  w ym iany  
obrazów  te lew izy jn y ch  m iędzy  obu k ra ja m i 
m o ż n a  było  oczek iw ać lep szy ch  w yników ?

PO SŁO W IE U PO M IN A JĄ  S IĘ  O PO D W Y ŻK Ę 
PŁAC

C złonkow ie Izby  G m in  p o b ie ra ją  ja k o  ro czn ą  
gażę ty s ią c  fu n tó w . W ysokość te j  gaży  do te j  
po ry  k w e s tio n o w a n a  n ie  b y ła , o s ta tn io  je d n a k  
p. B everley  B a x te r , to ry so w sk i M .P. z S o u th - 
g a te , w y s tą p ił z a r ty k u łe m , w yw odzącym , że 
k w o ta  t a  n ie  je s t  w y s ta rc z a ją c a  d la  zapew ­
n ie n ia  sobie przez  posłów  w aru n k ó w , n ie zb ęd ­
n y c h  d la  s p ra w o w a n ia  ic h  fu n k c y j.

I s to tn ie  w y d a tk i M .P .-sów  s ą  z n a c z n e ; s a m a  
o b sze rn a  k o re s p o n d e n c ja , ja k ą  m u szą  p ro w a ­
dzić, w y m ag a  u tr z y m a n ia  s e k re ta rz y  czy s e ­
k re ta re k ,  D użo w yda tk ó w  p o c h ła n ia ją  też poby­
ty w L o n d y n ie , ro z jazd y  itd .

M im o to in ic ja ty w a  p. B a x te ra  (z k tó rą  z re ­
s z tą  zso lld a ry zo w a li «ię n ie k tó rz y  posłow ie so­
c ja lis ty c z n i)  s p o tk a ła  się  z su ro w ą  k ry ty k ą  n a  
la m a c h  „ E v en in g  S ta n d a r d “  —  tego  sam ego  
d z ie n n ik a , k tó ry  og łosił w sp o m n ian y  a r ty k u ł 
B a x te ra . „ E v en in g  S ta n d a r d “  z a p y tu je , ja x a  
część te j  gaży  p o se lsk ie j je s t  w o ln a  od p o d a t­
ków  n a  te j  z a sad z ie , że p o k ry w a  n iezb ęd n e  
w y d a tk i M .P .-sów ? „N iekó rzy  m ów ią , że c h o ­
dzi tu  o 600 fu n tó w  czy n a w e t w ięcej. P . 
B a x te r  o p isa ł tru d n o ś c i pos’a  B la n k a , m łodego  
jeszcze  cz łow ieka  z żo n ą  i dw ojg iem  dziec i. J e ­
śli je d n a k  in s p e k to r  p o d a tk o w y  za liczy  600 
fu n tó w  z gaży  p . B la n k a  n a  k o n to  jego  w y ­
d a tk ó w , to  p . B la n k  n ie  p ła c i w ogóle ż a d ­
nego p o d a tk u . G dyby  n a w e t z a ra b ia ł  p o n ad  
to  100 fu n tó w  ro czn ie  p rzez  p is a n ie  od c z a ­
su do cz asu  a r ty k u łu  do ja k ie g o ś  p ism a , to  
p ’ac ilb y  p o d a te k  n ie  w yższy n iż  £1 .6 .8 . T ak  
w ięc, ja k  się  z d a je , ci M .P .-si z a ży w a ją  po­
w ażn y ch  u lg , k tó ry c h  po zb aw ien i są  ic h  w spó ł­
ro d acy ... P ók i pu b liczn o ść  n ie  będz ie  w ie ­
d z ia ła , ja k ie  pozyc je  u z n a w a n e  są  za  „ w y d a t­
k i1', n ie  m oże o n a  o rzec , czy gaża cz łonków  
P a r la m e n tu  je s t  z a  w ysoka , czy też  za n is k a  
lub  s łu sz n a  w  s a m  r a z “ .

Tyle „ E v en in g  S ta n d a r d “ . J a k  się  zd a je  
je d n a k , o p in ia , że posłow ie są  „ u n d e rp a id “ 
gdy się  w eźm ie pod u w agę ic h  ro z liczn e  z a ję ­
c ia  i w y d a tk i, je s t  dosyć s iln a  w spo łeczeń ­
s tw ie  b ry ty jsk im .

BA LET N O W O JO R SK I W  LO N DY N IE
W te a tr z e  C o v en t G a rd e n  w y stęp u je  obecn ie  

b a le t m ie jsk i N owego J o rk u  (New Y ork  C ity  
B a lle t) , S p o tk a ł się on  z p rz y ch y ln y m  n a  cgół 
p rzy jęc ie m  k ry ty k i , choć  n ie k tó rz y  r e c e n z ;n  
ci z a rz u c a ją  m u  „ s ta ro św ie c k o ść “  w ru c h a c h  
ta n c e rz y .

M ich a ł K . P aw likow sk i

Sumienie Polski
R zecz o W iln ie  i k r a ju  w ileń sk im  

Z d ję c ia  J a n  B u łh a k a .
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